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Niedomasati £ i braki.
Upłynęło zaledwie pięć miesięcy od cza­

su iak powstam niepodległe i od okupacyi i 
najazdów, przynajmniej w znacznej części, wol- 
ne państwo polslłje.

Pięć miesięcy, to w życiu nawet jednego 
człowieka czas stosunkowo bardzo krótki Cóż 
dopiero powiedzieć o życiu narodu, który w 
ucisku i niewoli przeżył półtora wieku, A je­
dnak należy przyznać, źe przez te pięć mie­
sięcy dużo się zrobiło. Zwołany został sejm, 
jako najwyższa zwierzchnictwa władz* w pań­
stwie, który prawidłowo funkeyonuje. Oigani- 
zacya armu jest w pełnym rozwoju, na kre­
sach broni się państwo polskie zwycięzko przed 
naporem wrogów. W kraju panuje jak; taki 
spokój i porządek, bolszewizm, z wyjątkiem 
niektórych okolic lubelskiego, nie zdołał się 
nigdzie jeszcze zakorzenić. Wygląda więc w 
Polsce, szczególnie w porównaniu z innemi, 
świeżo powstałemi państwami, nie najgorzej.

Pomimo tego atoli, nie wolno nam zamy­
kać oczów także na liczne ujemne strony na­
szego, w zaczątkach dopiero znajdującego się 
życia państwowego. Faktem jest, że w wielu za­
kresach ad minis trący. państwowej dzieje się źle, 
a mogłoby się dziać znacznie lepiej. Przede- 
wszystkiem fatalnie daje się we zaki niejedno­
litość administracja. W dawnem Królestwie 
rządzi się inaczej niż w Calieyi, a w Poznań­
ski era znowu inaczej. Kordony i sztucznie na zie­
miach polskich pociąga >ne granice znikły, ale 
systemy dawnych rządów zaborczych pozostały. 
W urzędach zakorzenił się wstrętny system 
j • l :c '; -*v. biura przepełnione zgrają funkcyo* 
naryuszy i funkeyonaryu-zek, la z  kwakflka-

cyi. przeważnie próżnujących, a w dodatku dla 
stron szorstiich i niegrzecznych. W urzędach, 
szczególnie w dawnej Galicyi, panuje chaos, 
trudno się tam czegokolwiek doprosić i jakich­
kolwiek zasięgnąć informacjo, chodzi się od 
biura do biura zwykle nadaremnie.

Najgorzej przedstawia się aprowizacya, u* 
tern pulu zakorzeniło się łapownictwo, wszelką 
przechodzące utimę. Z kraju wygłodzonego, 
wy wozi się potajemnie tysiące cetnarów żywnoś­
ci. Paskarstwo kwitnie jak nigdy dawniej. Lu­
dność po miastach dręczona głodem i droży- 

i zną, już nie wie, i- c sobie ma zaradzić. Obok 
iafi głodu 1 nędzy, rozpanasza się zbytek i mar­
notrawstwo, uprawiane przez paskarzy, jakieś 
jednostki z pod ciemnej gwiazdy, jacyś «w ar- 
torzędni dyetaryusze, woźni, lub dy.ektorowie 
od świeżego powietrza, rozrzucają tysiące, gra­
ją w karty po różnych knajpach i spelunkach, 
za towary zbytkowne płacą każdą cenę, jaką 
się od nich zażąda. Na to wszystko patrzą 
władze i nie widać, aby robiły cośkolwiek dla 
ukrócenia nadużyć i paskarstwa. Od czasu do 
czasu pod.je się w dziennikach do puolicznej 
wiadomości nazwiska paru ukarany-h paska­
rzy, przeważnie drobni* szych, najwięksi zaś u- 
chodzą bezkarnie i jeszeze potem drukują o- 
głoszenia, ze zostali od wszelkiej winy i kary 
zwolnieni. Biedna ludność nie ma ćhłeba, nie 
ma mięsa, brakuje jej rzeczy naioot-zebrćej- 
szych, inteiigencya pracująca zsszfa do rzędu 
najnędzniejszego proletaryatu, władze eaś dla 
poprawienia jtj losu, nic prawie nie czynią. 
Fizyczna praca sowicie się opłaca, natumiast 
praca urnys-owa skazans i ę  pędzę.



Organizacya władz nie robi należytych 
p ostępów . Każdy urząd rządzi po swojemu, 
nie troszcząc się o władze wyższe, o rozpo­
rządzenia i ustawy.

Największy atoli zamęt zapanował w za­
kresie skarb&wości i waluty. Ustawa o stemplo­
wania obcych znaków pięn»ężnych przez sejm 
uchwalona, o jej atoli wykonaniu, nic do tego 
czasu nie sły chąć. Wobec tego korony austry- 
ackie w Polsce kursujące, tracą z dniem ka­
żdym na wartości, co powiększa znowu dro- 
żyziĄ.  Systemu i k. irunku w polskiej polityce 
skarbów i  i walutowej jak dotąd, ni* ma ża­
dnego. Do czego to w końcu doprowadzi, 
trudno przewidzieć. Czas by jednak był raz 
nareszcie się upamiętać i rozpocząć jakąś roz­
sądną, planową gospodaikę.

Obecna administracya państwowa, zarażo­
na biurokratyzmem, jest szalen e drogi. Grosz 
publiczny marnuje się bez upamiętania, bez 
względu na te olbrzymie zadania, jakie w naj­
bliższej przyszłości państwo polskie czekają. 
Polski oiganizm —  jak powiedział minister 
Wojciechowski — j c a l  zdrowy, tylko ranami 
pokryty. Te rany trzeba goić, na to zaś po­
trzeba środków i funduszów. Miliony ludności 
bezrolnej i pracy pozbawionej skutkiem znisz­
czenia przemysłu, oczekuje ratunku, należałoby 
z wiosną podjąć na wielką skalę roboty pu­
bliczne. Ruch jednak w tym kierunku nie bar­
dzo rńdcrzny, szczególnie tu u nas, w daw­
nym zaborze austryackim.

Jeżeli pcd&Sfgir&y ten głos krytyki, to nie 
dlatego, ażeby narzekać i ganić. Rozumiemy to* 
doskonale, że budowa państwa własnego, to 
rzecz wielka i trudna, wymaga też czasu i za­
chodów n*e małych. Przyznajemy również, że 
doprawdy lepiej jest znosić dolegliwości i żyć 
nawet o głoeftie i chłodzie, ale na własnych 
śmieciach i we własnem państwie narodoweu, 

v j l j  wać w dostatki pod obcem jarzmem.
Powinniśmy sobie jednak jasno zdawać 

sprawę z obecnych braków i niedomagać na­
szego kiełkującego życia państwowego. Chodzi 
o to, aby złe nie zakorzeniło się zanadto i abyś­
my w samych początkach nie skrzywili al- 
szegc rozwoju naszej samodzielności, a przy­
szłym pokoleniom pracy nie utrudnili. Niechaj- 
że więc nietylko posłowie w sejmie, ale wszyscy 
wogćle ludzie dobrej woli się złączą i przy- 
csyfńają się do usuwania złego. Szczególnie 
zaś, czego nam najwięcej potrzeba, to tego 
cichego codziennego patryotyzmu, który nie 
w y ładow yw an ie  i nie objawia w samych fra­
zesach i w głośnych rnan festacyach, lecz 
w pracy z dnia na dzień, w trzeźwej samokry­

tyce, w poskramianiu na rzecz dobra  powszech­
nego chciwości i samclubsiwa tudzież w wy­
zbywaniu się polskiej skłonności do zbytków  
i do wystawnego życia, k tó ra  od  dawnej 
szlachty przeszła obecnie do warstw dzisiej­
szych dorobkiewiczów, którzy dorwawszy się 
obfitego grosza, przeważnie z krzywdą kraju 
i społeczeństwa, do żadnych wobec ojczyzny 
nie poczuwają się obowiązków. Poczucie się 
w solidarności z własnem państwem, jest u 
nas jeszcze za słabe, ofiarność na rzecz tak 
państwa, jak społeczeństwa, za mała. Nie w y  
starczy narzekać, trzeba czynnie przykładać 
rękę do poprawy stosunków, póki jeszcze czas, 
i póki jesteśmy dopiero w początkach.

Zbrodnicza działalność bol­
szewików „polskich".

Rząd nasz uprowadził na okr.es trzech miesię­
cy stan wyjątkowy na obsząrze byłego Królestw*. 
Polskiego. Go go do tego zmusiło? Oczywiście 
zbrodnicza akeya bolszewików polskich, zwących 
się u nas komun1 stami, a skłądająeych się z so^ya- 
Iistów najskrajniejszych, przeważnie żydów, ząsi- 
lanych pieniędzmi przez rosyiskl rząd żvdków Le­
nina. 1 Tiockiego.

Stan wyjątkowy, zwłaszcza w tak łagodnej for­
mie, jak wprowadzony przez rząd polski nie sta­
nowi żądnej udręki ula spokojnych, kochających 
Polskę obywateli. Na czemże on bowiem polega? 
Oio na temf że nie wolno urządzać pochodów uli­
cach, które przy ągitacyi polskich żydo-bolszewi- 
ków mogłyby się przerodzić w rabunki sklepów, 
bójki ł zaburzenia uliczne i nie wolno urządzać wie­
ców bez uprzedniego zawiadomienia władz.

Mimo tale łagodnych przepisów o stanie wy­
jątkowym socyallści z p. Daszyńskim zaprotesto­
wali przeciw niemu w Sejmie, przyczem w yw iązała 
się obszerna dyskusya, w której Sejm dbały o po­
rządek w kraju, stanął oczywiście nie po stronie 
warchołów, chcących zgubić Polskę, lecz po stro­
nie rządu.

W  dyskusyi zabrał gis minister spraw wewnę­
trznych, p. Wojciechowski, Z przemówienia jego do­
wiedzieliśmy s?e ciekawych i smutnych zarazem 
rzeczy.

Stwierdził on, że stąn wyjątkowy został wpro­
wadzony z uwagi na potrzebę zabezpieczenia i od­
budowania niepodległości Polski. Ludzie. którzy na 
ząsadzie stanu wyjątkowego dostali się do więzie­
nia są przeważnie obcymi przybłędami, niczem nie’ 
związanymi z narodem polskim, a więc przeważnie 
żydami, ciążącymi ku bolszewickiej Rosyi

,Sejm riioże nie wie — mówił minister — że nie­
mal co tydzień, a często i 
dwą razy w tygodniu trzeba zarządzać w Warsza­

wie pogotowie, 
ażeby nie dopuśęić do najścia tłumów na Sejm. 
I tak 18 m arca zebrał się tłum. który ną rogu ulicyi 
Chmielnej i Nowego Świata próbował połączyć się 
z tłurrjpm idącym z plącu Aleksandra i wówczas



jeden milfcyant w ystrzela w  powietrze. W ydane 
. komunikaty ten fakt w chrrakteryetyczny sjx>sób 
przekręciły i wyolbrzymiły. Nap;sano, że tłum bez­
robotnych przywitany został salwami karabinów za 
to, że domągał się pracy 1 polała się krew  robotni­
cza i t. d.

Zła wola agitatorów konnmastycznych działa 
wśród ludzi naiwnych 1 cierpliwych 1 w c!ąż im po­
kazuje. że rząd nie robi lego lub owego. Mówią np. 
że unieruchomiono przemysł, a marny uane, że w 
styczniu i lutyrn uruchomiono przeszło 50 kotłów 
parowych. Tylko te w arstw y pracujące, które wy­
każą największą cierpliwość co dc reform ną drodze 
praw a, będą tryumfowały i będą szczęśliwe. Grze­
szą jednąk nie tylko ci niecierpliw^
PODBURZANI PRZEZ ŁUDZI PŁATNYCH ZA 

OBCE ntN IA D Z E , 
aie także ci, którzy potęgują rozgoryczenie.

W ydałem — mówił d.ąlej minister. — roeporzą 
dzenie, aby wszystkie czajopisma, wydawane w  za­
głębiu Dąbrowshiein 1 wr Lublinie przez partyę ko* 
uuuiistyczną, ząv. iesić, bo io jest. pokarm dia orga­
nizmu naszego niezdrowy. W celu umotywowania 
tego zarządzenia minister przytacza rąpori z Za­
głębia, 2 którego wynuca, że

AGITATORZY ZA ZGŁADZENIE OFICERA 
PRZEZNACZYLI 1000 MAREK, ZA ZGŁADZENIE 

ŻOŁNIERZA 100 MAREK,
Raport mówi taKże o ciągiem teroryzowairu robo­
tników' przez komunistów.

Wobec ■wywodów ministra Każdy musi przy- 
anać, że stan wyjątkowy mą v. Królestwie Tacyę 
bytu. rem aięcej, że zw racą się on tylko przeciw 
zbrodniarzom, pragnącym rodzące się państwo pol­
skie pod gruzami bolszewickich „porządków" po­
grzebać.

Sejm o póchodzie na Ukrainę, Litwę 
i Białoruś.

W  tygodniu u leg ły m  Sejm nasz ooświęcił je- 
bno z swych posiedzeii sprawie Kresów wschodnich

OSTATNIA 1EKCYA.
©powiadanie matego AlMtciyka, z czasów wojny francu- 

sko-.iietnieckiej.

Spóźniłem się tego raaa do szkołj i w ogromnym 
byłem strachu; tera bardziej, że pan Harnel zapowiedział 
ftara yytanh o imiesłowach, a ja zaledwie pierwsze wy­
razy Iekcyi umiałem. Była już chwila, że chciałem ten 
łlzień nauki opuścić i — drapnąć w pole! Czas bo tei 

, był cienły i pogoda prześliczna! Z lasu dolatywało świer­
gotanie ptaków, a za tartakiem na łące Ripperta mu- 

„ strowali się Prusacy; wszystko to jakoś więcej ' 'tę 
, nęciło, aniżeli prawidło o imiesłowach. Ale, miałem orze- 

siir oprzeć się pokusie i pobiegłem do szkoły. 
Przechodząc koło domu burmistrza, uważałem, że 

Snele osób stałe przed kratą, za którą zwykle przylepiają 
ogłoszenia. Du łat dwóch zawsze nam stamtąd złe no* 
‘Winy przychodzą; bitwy przegrane, rekwizycye, rozpo* 
Hldzęnia komendatury; zatrzym a ać się nie miałem

   -----

P o lsH  gdzie feraż wfe ból z  bolszewikami ro­
syjskimi, bądź też z azłezą ukmiriską.

Referował sprawę poseł St. Grabski, k tlry  w 
imieniu komisyi najmujące} się sprawami kresów  
pochwalił rząd zato, że nae dał żadnej odpowiedzi 
rządowi sowietów rosyjskich om jego beaczehią 
depeszę, prponnjącą zuiwarcfe pokoju z Polską na 
tej podstąwie, że W iko, że cała Białoruś będą na­
leżały do bolszewickiej R&oyl.

Poseł Grabski domagał się od Sejmu, aby iść 
z siłą zbrojną w  celu przydzielenia tych ohs,.. u 
Litwy, Ukrainy, Wołynią, Podola i B jo ru s i a« Poł 
skl, które sarnę pragną do niej powrócić.

Mówca zatoomimikował Sejmowi ciekawy k-ikf, 
że iiiedąwno odbył się na Białorusi zjazd me polski, 
ale białoruski oczywiście tajny, bo pod rządem bol­
szewickim, który płzyśłiat do W arszaw y swoich 
już rządowi pofckiemu i mlryi medzyscjusztiUzej. 
przedstawicieli, wrą* z rezołueyą, feakotnuafr>waua

Rezolucya t& wyraźne powiada, że zdaniem 
ludności białoruskiej

NIEPODLEGŁE PAŃSTWO BIAŁORUSKIE 
JFST NIEMO?! IV. P,

że ludność ta sama mus; złączyć się z  jednem z są­
siednich państw, ponieważ zaś aw ażą za  tecbńz 
pleczne dla rozwoju kultury 1 cywfl/zacyi b ia ło ru , 
skiej łączyć te ziemie czy to z  Rosyą, czy t a  z Ł* 
k rąk ą , domaga słę przyłączenia ich do Pała li. — 
Prócz tego przysłano z  Białorusi do nąszsgu Sejmu 
petycyę, podpican* przez 79 tysięcy ludz1.  a  oo pod­
pisania której aąro upffflłumcćaleate 491 tymęcy o- 
sób, domagającą się przyłączenia tych złem do 
Polsk i

Cały Sejm stąął na i cm ;&mem stanów jl:n, co 
referent, który stwierdził, że zbrojny pochód 'wy­
mienione zienre nie będzie pochodem bandyckim, 
jak np. pochód Czechów rta Śląsk, nie będzl3 pod­
bojem takim, jąki urządzili w stosunku da Polski 
Prusacy lub Moskale; gdyż Polska sięga i© po f», 
co było ongi i być też powirmo nadat jej * l*W oi:ią . 
co sąuio wreszcie do zjednoczem'a z Polską dąży.

o

czasu, ale zaraz pomyślałem sobie: Oho! znowu coś oo* 
wego! Kowal jednak, Wachtcr, który stal tam ae syohn 
czeladnikiem i czytał, widząc jak żwawo pruąbiegam, 
zawołał z ialcka:

— Nie spiesz się tak maiy, zawsze jeszcze na zas 
Pizj będziesz ' !o szkoły!

Myślałem, że żanuie i zadyszany wspadłeu? na po­
dwórko patia Hamela.

Zwyczajnie na początku lekcyi bywa’ hałas ogro­
mny; zamykano 1 otwierano pulpity; wszyacr razem 
pozatykawszy uszy, wsparłszy się na tok ciach’, roie-; 
sznie głośno powtarzali lekcyc zadane; nwic*#ciel stu* 
kał Unią po stole, wołając co chwila: Uciszcie <łęt cichol 
Rachowałem, żc wśród tego nieporządku i gwaru do* 
stanę się Jo swojej ławki niespośtrzeżony; *r tu, slir- 
cham cichość jak w niedzielę; irzez otwarte flićna w i-'

, dzę, że koledzy siedzą w ławkach spokojnie, a san Ha* 
0 mel z tą swoją okropną żelazną linią pod NrJBą prze* 
' chadza się po sali. 1 trzebaż było drzwi otwermrć 1 wejśtj. 

wśród tej ciszy! Proszę sobie wt stawie, jak do ru.nle- 
nil m i w jakim byłem strachu! Tymczasem H , HameL 
sposti zegłszy mnie, bez gniewu, nawet zup^Mft lago
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W  toku dyskusyi pos. JabłońAki wezwał rząd 
1 naczelne dowództwo do wytężenia wszystkich sil 
w tym kierunku,

BY ZAPOBIEGLI NARUSZENIU CAŁOŚCI 
GALICYI,

której kresy posiadają większość polska i od 14 w, 
bez przerw y nąleżaly do Polski.

Poseł Dąbskl z kolei oświadczył, że

SPRAWA ŚLĄSKA NIE MOŻE PODLEGAĆ
DYSKUSYI, A TAK SAMO SPIŻ I ORAWA

i część komitatu trenemyńskiego, których ludwość 
tęskni do wspólności z nami. Trzeba pamiętać, że 
na Zbniczu nie kończy się ludność polska i że ną 
Pad ilu , Wołyniu i kolo Kijowa znajdują się blisko 
dwa miliony ludności polskie] i około 6 milionów 
morgow ziemi polskiej,

Białoruś jest to raczej pojęcie lnstorycmo-et- 
nograficzne. Trzeba raz przestać mówić, że jest to 
nowa dzielnica Polski, a  nie kresy, — W  błąd wpro­
w adza się, mówiąc o powiecie groazieńskim i wi­
leńskim jko o kresach. Wilno jest bardziej polskie, 
nji Poznańskie. W Wilnie jest 64 proc. Polaków, 
W) kjjka procent żydów i 2 proc. Litwinów. Litwini 

nieco spuścić ze swel megalomanii, w yrzec 
j f e  tBjty by Wilno było ick stolicą. Polaków rtą Młń- 
Kjśozyltie jest od l i  do 20 proc., a  własność polska 
w j jib il co najmniej 5ti proc. MówCa wezwał w koń­
cu rj^j 1 naczelne dowództwo, aby wytężyli 
^szysłk łe  siły celem najszybszego wyzwolenia od 
niaja|8b bolszewików obszarów zjednoczonej republ. 
polsffife), północno-wschodnich dzielnie Polski i Ich 
stoiićy Wilna.

GC ale ze Spiża i Orawy 
u Wilsona.

Jeden z dzlen. ików ogłasza artykuł, w  którym 
w bąrdzo przyjaznych słowach podaje włedomość 
o przybyciu do Pąryża dwóch górali polskich celem
■ . [ .■ n i. ■■ni; n. . Jn  ................ i— —  u —
'dnie, powiada- A Franci idżże aly żywo na miejsce; 
mielHr.ty już bez ciebie zaczynać. — Skoczyłem wiec do 
ławki 1 usiadłem za pulpitem.

Dopiero uspokoiwszy się niecu po tym strachu, spo­
strzegłem, że nauczyciel nasz wystrojony był w s 'l i j  
piękny surdut zielony, miał wygładzoir' i'<' w i czarną 
iedwabtłą myckę haftowaną, którą no' 'adał zwykle albo 
w czasie wizyty w szkole tylko, lub w dzień rozdaw.r 1 . 
nagród i popisu. Przytęm, wszystko jakoś miał i pozór 
uroczyły. Ale co mnie najbardziej zadziwiło, że w ław­
kach w- głębi sali, próżnych zwyczajnie, spostrzegłem 
vielu ludzi ze wsi nasze] poważnych i milczących jak 
wszyscy: starego Hausera z jego trójkątnym kapelu­
szem, byłego burmistrza i wielu innych. Wszyscy wy­
dali ml -się niby smutni, a Hauser trzymał odwieczny 
elenfeMtorz, nadgryziony po brzegach, szeroko rozło­
żywszy go na kolanach i umieściwszy na nim wielkie 
swoic okrągłe okulary.

Kedjn się dziwił temu wszystkiemu, pan Hamel 
Wszedł na. katedrę i tym samym łagodnym a poważnym 
tonem, którym się odezwał do. mnie, przemówił:

— Moje dzieci! raz to Już ostatni będzietle ze mną 
Szisiaj łdbywali naukę. Nadszedł rozkaz z Berlina, żeby

zobaczenia się z Wilsonem i Clemenceau,i przedsta­
wienia konfereiieyl pokojowej żądań kraju.

Obaj delegącl, a mianowicie Wojciech Halczyn, 
przedstawiciel północnej Orawy 1 Piotr Borowy, 
przedstawiciel Ziemi Spiskiej, byli już na posłucha­
niu u amerykańskiego sekretąrza stanu Lansinga' 
i p. Tardieu, którzy mieli Ich zapewnić, że polskie 
ziemie pozostaną przy Polsce.

Zapewnienia te w ydały im się niezupełnie wy* 
stąrozfjące I chcą uzysiklać podobne obietnice od 
wtneyo Wilsona I Clemenceau,

Halczyn oświadczył jednemu z przedstawicieli 
państw koalicyjnych oo następuje:

Kraj nasz należy do Polski, podobnie iak Alza- 
cya i Lotaryngia t do Framcyi. Jesteśmy zdecydo* 
wani użyć wszelkich środków, a nawet siły, gdyby 
nasze słuszne żądania nie zostały spełnione.

Jak widzimy górale nasi nie zasypiają gruszek 
w popiele, nie żałują pieniędzy i trudów, byleby do* 
prowadzić do tego, aby ziemie, które były ich ko* 
lebką, a mają też być Ich grobem, przyłączone z o* 
stały do polskiej Macierzy.

Sprawa polska rozstrzygnięta 
będzie sprawiedliwie.

, Tąk przynajmniej zapewniła Polaków misya 
koalicyjna, która opuszczając Polskę, ogłosiła o* 
świadczenie, śląc wszystkim w arstwom  ludności 
szczere podziękowanie za doznane serdeczne przy* 
jęcie* jakoteż za ułatwienia które jej pozwoliły zo« 
ryentować się w położeniu i potrzebach kraju.

Zapowiadjąc przedstawienie obserwacyl mai 
konferencyi pokojoiwej, Itnlaya oswiatdrzą:

„Co się tyczy granic zatnudnlch Polski mużną 
się spodziewać, że zostaną one w krótce ustalonej 
przez konterencyę pokojową zgodnie z zasadami 
sprawiedliwości, których zastosowania domąga sio 
naród polski. Naród polski otrzymał formałną obie* 
tflfcę ze strony- rządów koąllcyl oraz paiV: ą
sprzymierzonych, iż uzyska dosten l  i — -

niemiecki język jedynie używany by? w szkołach Alzacyl 
i Lotaryngii... N J ^ - jm c zyciei jptzybywa Jutro; dziś, o* 
snu..A io‘A mrcuskiego, proszę uważać!

v -mżyły mię te słowa. — Al niegodziwcy! ot cci 
ogłaszali przed (W em  burmistrza!

OsMtnia moja lekcya francuskiegol a ja zaledw'4 
pisać trochę umiałem. Więc Już się więcej nic nie nau*. 
czę? i matn z tem pozostać... Ach! jakżem bolał teraz 
nad straconym czasem, nad lekcyami opuszczoneml dlał 
ślizgawki na Loarze! Książki, które przd chwilą tak mię 
nudziły, tak były ciężkie do dźwigania: gramatyka, iii* 
storya święta, zdały mi się jakoby staremi przyjaciół* 
kami, z któremi najprzykrzejsze^ byłoby rozstanie, talj 
,iak z panem Hamelem; zapomniałem o karach I linio* 
wych łapach, na myśl, że nas opuszcza i że go więcej 
oglądać nie będę.

Biedny człowiek! więc to na uczczenie tej ostatnle| 
lekcyi ubrał się tak odświętnie!... Pojmowałem teraz, 
dlaczego nasi starzy zasiedli opróżnione ławy. Zdawała 
się to oznaczać ich żal, że częściej do tej szkoły nia 
przychodzili, rodzaj podziękowania nauczycielowi nasze* 
mu za lego uczciwe czterdziestoletnie usługi! pracę, 4
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Me może wątpić o całkowitem urzeczywistnieniu 
tej obietnicy.

„Również i granice wschodnie będą w kiótce u- 
stnlone zgodnie z zasadąml etnograficznymi i histo- 
'ycznyml. Bliskiem jest przybycie armii Hallera, 
iak potrzebnej dlą obrony kraju".

P iękne  to słowa. Oby po nich nastąpiły jafcnaj- 
y chlej czyny!

Przysięga armii Hallera na wierność 
Sejmowi i Polsce.

Dowódca wojsk polskich, zorganizowanych przy 
lOparciu koalicyi i znajdujących się jeszcze poza kra­

bem, głośny generał H a Ie r. nadesłał na ręce mar- 
,zaJka Sejmu naszego odpis swego rozkazu dziennego 

t  d. 18 marca r. b., w którym generał pod nagłówkiem 
,Bold Głowie państwa", oznajmia wojsku jednomyślną 
ichwałę Sejmu z dnia 20 lutego, dotyczącą dalszego 
prawowania urzędu przez Naczelnika państwa.

Rozkaz ten brzmi jak następuje:
„Wojsko polskie, stojące pod mojem dowództwem, 

toza granicami republiki, jako część sił zbrojnych na- 
•odu polskiego, wyraża na tem miejsca hołd Sejmowi 
•■epublik!, plastunowi władzy suwerennej narodu 
polskiego oraz cześć Naczelnikowi państwa, Józefowi 
Piłsudskiemu, najwyższemu wykonawcy uchwał Sejmu 
w sprawach cywilnych i woiskowych.

„Z uwagi na idee, przyświecające wszystkim Po- 
•akoji:, walczącym o całkowitą jedność i niepodległość 
ojczyzny, wojska te w duchu powtarzają słowa przy­
sięgi : Przysięgam przed Panem Bogiem Wszechmogą­
cym, w Trójcy Świętej Jedynym, na wierność ojczyźnie 
mojej, Polsce jednej i niepodległej, przysięgam, iż go- 
ów jestem życie oddać za świętą sprav'ę, jej zjedno­

cz cnie i wyzwolenie, i bronić sztandaru mego do 
jstatniej kropli krwri, dochować karności i posłuszeń­
stwa swoim zwierzchnikom wojskowym, w caiem postę­
powaniu mojer i strzedz honoru żołnierza polskiego 
Tak mi Panie Boże dopomóż 1"

wreszcie, dopełnienie jakoby obowiązku względem wy­
mykającej się z pod stóp ich ojczyzny.

Wianie kiedym był temi myślami zajęty, uslyszal^n 
nazwisko swoje wywołane. Moja kolej wypowiadania 
Jckeyi nadeszła. Cóżbyin był dał, gdybym mógł był gło- 
c;;o, wyraźnie, bez omyłki i zająknienia wyrecytować 
cale to sławne o imiesłowach prawidło! Ale, zmieszałem 
się zaraz z początku, stałem w ławce, oniemiały, z nogi 
na nogę przcstępując;. na płacz mi się zbierało, oczu 
podnieść nie śmiałem. Aż pan Hamel głos zabrał.

_ — Nic będę cię karał mój mały; dość jesteś ukarany/ 
Otóż to. codzieu mówimy sobie: „Będzie dosyć czasu, 
nauczę się jutro", a teraz, patrzcie jakie następstwa. Za­
wsze to było wielkiem nieszczęściom naszej Alzacyi, że 
naukę odkładano do jutra; mają teraz ci ludzie prawo 
powiedzieć: „jakto? dowodzicie, żeście Francuzami, a 
hie umiecie ani mówić dobrze, ani pisać waszym języ­
kiem"! W tem wszystkiem, mój biedaku Francu, nie ty 
,estcś jeszcze najwinniejszym. Każdy z nas nie mało ma 
aobie d l wyrzucenia.

Rodzice wasi nie wiele dbali o naukę I woleli posyłać 
\vas do roboty w polu lub do przędzalni, żeby kilka 
"■'•oszy zarobić. Ja sam, zamiast napędzać was do ksią-

Nie oddamy Gdańska!
Pod takiem hasłem odbył się w Poznaniu na 

Starym Rynku wiec, w którym wzięło udział 15 tysię­
cy ludzi.

Te tysiące osób, zgromadzonych na wiecu, po­
wzięły jednomyślnie następującą rezolueyę:

Zebrani na prastarym rynku poznańskim, na wie­
cu w dn. 3 kwietnia, Polacy, zaniepokojeni w wyso­
kim stopniu wieściami, że

Gdańsk nie nią być przyłączony do Polski, 
że istnieje zamiar zneutralizowania go przez umiędzy­
narodowienie portu i dróg kolejowych wiodących do 
Polski, że

Prusy Królewskie 
maja pozostać przy Niemczech,

oświadczają uroczyście, że takie postanowienie, cały 
naród polski odczuje jako pogwałcenie najsłuszniejszych 
swoich praw, widząoj w odcięciu Polski od morza poz­
bawienie bezpośredniej łączności z zachodem i poświę­
cenie rodaków w Prusach królewskich na .prześlado­
wanie niemieckie.

Pozostawienie Gdańska przy Wpje&jmJ* 
byłoby uświęceniem gwałtu,

popełnionego przez Prusaków, niegodnem pojęcia spra­
wiedliwości, na której oparty ma być w myśl Wilsona 
nowy porządek świata.

Naród polski nigdy z neutraiizacyą 
Gdańska się me Dogodzi.

przeciwko takiej możności uroczyście protestujemy i 
apelujemy do mocarstw ententy, aby nie obalały w nas 
wiary w swoją sprawiedliwość.

Polska bez Gdańska wolną nie będzie,
Naród polski nie spocznie lak diugo, dopóki nie 

odzyska Gdańska, własnego wybrzeża i oswobodzenia 
Prus Królewskich.
~ Zarówno przemówienia, jak' i rezolucye, zebrane 

jłumy przerywały oklaskami i okrzykami:
Nie oddamy GdańskaI Gdańsk jest polski! 

Gdańsk musi pozostać przy Poisce!

żki, kazałem wam nieraz polewać w ogrodzie, albo 
puściłem was do domu, kiedy mi pilno było iść na pstrągi.

Tak z jednego w drugie przechodząc, nieznacznie 
zaczął nam pan Hamel mówić o języku francuskim, do­
wodził jak jest ze wszystkich najpiękniejszymi, najja­
śniejszym i najgruntowńiejszym; zalecat, abyśmy go pie­
lęgnowali i nie zapominali nigdy, bo naród póty żyje, 
póki szanuje i piastuje swój *fęzyk. Potem wziął grama­
tykę i przeczytał nam lekcyę. Zdziwiłem się, jak ją do­
skonale zrozumiałem. Wszystko co wyjaśnił, zdawało mi 
si" takie łatwe... ale to takie łatwe U Nie pamiętam, 
żebym kiedy tak uważnie słuchał; ale też i nauczyciel 
nigdy z większą cierpliwością nam nie wykładał. Mo- - 
żnaby powiedzieć, że przed odejściem, poczciwy stary 
chciał w nas całą swoją przelać naukę, do głów nam 
ją wmieścić od razu.

Potem nastąpiło pisanie. Na ten dzień pan Hamel 
przygotował nowe wzory, na których pięknem rondem 
napisane było: Francya, Alzacya — Francya, Alzacyaj 
u wszystkich pulpitów powiewało to jakby jakie chorą-' 
gwie, a trzeba było widzieć, Jak każdy starał Me s/.ty* 
chować w milczeniu! a cichość była!... pióra tylko 00 
papierze skrzypiały. Wlepiało kilka chrząszczy do salą



Po odśpiewaniu „Roty* Konopnickiej udał się
tłum z pieśj.ig. ,, jfeszcze Ińjlik. uft zgfcięlu ku Pia- 
ępwi Wolnofts, gdzie <rj gJ&IŁłm) jerrrr/c kSka prze- 
ręu&deń. Między rattymi u R K u jii  ćfcary weiesen z r. 
l5i*3, pułkownik jozeiowtcz, Na wezwanie fcomitetu 
zaczęli się manifestanci powoli rozchodzić. W łączności 
z objawami podniecenia i zapałem patrystycznym

przystąpiła młodzież polska 
do obalania pomników hariby

i tak: obalono pomniki Wilhelma Fryderyka, Bismar- 
ka i innych pruskich wrogów Polski i tyranów. Około 
północy Poznań był już kompletnie oczyszczony ze 
znamion niemieckiego tyraństwa.

Przeszła 30.000 Pniaków w Gdańsku.
„Gazeta Gdańska" podaje ciekawe dane, odno­

śnie do zaludnienia, pod względem narodowościowymi 
Gdańska.

Oto statystyka niemiecka wykazywała ciągle, że 
Poiaków w Gdańsku jest zaledwie 4000, i że stanowią 
tylko 2 procent ogółu mieszkańców.

Tymczasem rzeczywistość pokazuje zupełnie coś 
innego, a mianowicie:

Ludność polska jest przeważnie katolicka, przytem 
religijna. Postanowiono więc skorzystać z okazyi nada­
rzającej się spowiedzi i przeprowadzić statystykę ludności 
polskiej w parafiach gdańskich według liczby osób 
Kiow:adających się po polsku.

Dowodów dostarczyli polsry księża. Wynik był 
wprost nadspodziewany, bo okazało się, że Polaków 
mieszka w Gdańsku nie 4C00, Jak to usilnie głosili 
Niemcy, ale przeszło 30.000

W stosunku do ludności stanowi to nie 2, ale 
16 procent ogółu ludności.

Taksamo przedstawia się sprawa z zaludnieniem 
Gdańskich Wyżyn. Statystyka urzędów* niemiecka 

odawała w 1910s roku, że w całym powiecie jest na 
3.000 mieszkańców ogółem tylko 6200 Polaków.

Tymczasem ju‘ na podstawie spisów, sporządzo­
nych przez urzędy .>*.upie, oKazuje się, że ludności

ale nikt na nie zwracał uwagi; malcy nawet stawiali 
laski tak sumiennie, z takiem zajęciem i uwagą, jak gdy ■ 
hy i to było po franctfsku. Na dachu gołębie poczęły 
gruchać z cicha; pomyślałem sobie zaraz: „Ciekawa
rzecz, czy im nie każą także śpiewać po niemiecku"!

Od czasu do czasu rzucałem z za pulpitu okiem na 
pana Ilameta; siedział w swojej katedrze nieruchomy, 
wszystkim przedmiotom przyglądając się w około, jak 
gdyby tym wzrokiem ogarnąć chciał i unieść z sobą całą 
szkolę naszą. Wyobraźcie sobief od jat czterdziestu nie 
ruszał się ou z tego miejsca, z tym dworem swoim przed 

.sobą i całcm otoczeniem, które się nie zmieniło w nl- 
czem; ławki się tylko i pulpity wygładziły użyciem, 
wyrosły na dziedzińcu drzewa i chmiel przez niego za­
sadzony okalał już okna, dosięgając dachu. Jakże mu bo­
leśnie być musiało opuścić to wszystko, słyszeć jaktam  
na górze nad nim krzątała się i chodziła siostra jego. 
pakując już i zamykając podróżne tłómoczki, bo >utro 
odjeżdżać mieli, odjeżdżać z  kraj" na zawsze! Z tem 
wszystkiem miał on jeszcze dość siły, aby z nami odbyć 
la łekcyę do końca. Po skończonem pisaniu przyszła ua^ i 
tika historyi, następnie malcy śpiewali razem: ba be bi 
j e  bu. W rogu sali siary Hauser wcisnąwszy na nos '

polskiej jest w całym poniżcie z góią 1&C00. Gzy Ii 
tutaj kŻyw“  polski sarcffeiiHfetrgi w«Źapyfiba#r£nEth 
tfynosi bez cuda SO totOGE*

Jeśli jtdbądtoji aó6 iiesit^ ludności tę jej
czriŁ  ictór^ JtfnoM Bfcśkfc i i do Gdańska
uru^anicy fitemfećcy, okaże -le Gdao^c, t. imo gwai- 
irtWntgo niemczenia go prze* wieKi całe, jest nawet 
dzisiaj miastem naprawdę polskiem

.     — *

Śmierć dziewczęcia pod 
rózgami.

Z a m o r d o w a n ie  1 0  le g io n is tó w .
Zbrodnie dzikich Ukraińców są tak ohydne, że 

nar?d ten wykreślony być winien ze społeczeństw 
ludzkich.

Nawet rozwścieczone zwierzę nie umiałoby się 
tak pastwić nad swą ofiarą, jak się pastwią nad Pola­
kami bestye ukraińskie.

Świeżo dzienniki donoszą o następującym wy­
padku, jaki się zdarzył w Stryju, pod okupacyą ukra­
ińską :

Pewna młoda, bo 19-letnia panienka wysłała do 
s ./ego brata w Serbii list, w którym pisze, że rządy 
ukraińskie nie są takie, jak Ukraińcy obiecywali. Za tę 
r.iewinną krytykę została aresztowana. Po dwóch mie­
siącach więzienia 

z a p a d ł w y ro k ,*  k a z u ją c y  d z ie w c z ę  n a  50  
r ó z eg .

Po 25 rózgach, w czasie których dwa razy straciła 
przytomność, skrwawioną odwieziono do szpitah, z tem, 
że po wyleczeniu odmierzy się jej dalsze rózgi.

Po ośmiu dniach „leczenia* lekarz orzekł, że 
irożua odbyć dalszą egzekucyę. Podczas drugiej egzo* 
kucyr
n ie sz c z ę ś liw e  d z ie w c z ę  p o  16  r a z ie  w y z io n ę ło

d u ch a .
Legionistów bali się Ukraińcy, jak ognia, to też 

gdy którego dostali w swe krwawe ręce, nie puszczali 
go już żywcem.

Stwierdzono, że pod Szczercem Rusini dopuścili 
się strasznego mordu na JC legionistach, wziętych do

okulary oburącz elementarz trzymając, sylabizował ra* 
< im Angelus, a tuż pod oknami naszeml ozwały się trąbki 
mu drżał, tak był wzruszonym. Tak to się zabawiłem 
wy dawało,., wszystkim nam na śmiech i na płacz się 
razem zbierało. Ach! nie zapomnę ja nigdy tej Iekcyl 
ostatniej.

Aż na raz, zegar kościelny uderzył południe... po* 
t :m Anglus, a tuż i pod oknami naszemi ozwały się trąbki 
wracających z mnstry P-usaków. Pan Hamel, blady, 
p dniósł się zc swej kafed-y... nigdy mi się tak stra* 
sznym nie wydawał.

Moje dzieci — rzekł — moje dzieci.,, ja... ja.:: Alę 
mu tchu i słów zabrakło, jakby go coś dławiło.

Zwrócił się więc do tablicy, schycif kawałek' kredy, 
i naciskając silnie, wielkimi literami nakreślił: Niech' 
żyje Francya! Stanął osłupiały, o mur oparłszy głowę., 
ręką nam tyłku znak lekki uczynił: „koniec, możecie 
wychodzić"

konifc ;
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niewoli. Zamknięto ich w ciemnej izbie, poczem odbyła 
się tam masowa egzekucya. W okrutny sposób 
pom ordow ali 9 leg ion istów , p oczem  od cię li 

im  g ło w y .
Dziesiąty legionista zdołał wydostać się z owej 

katowni i zbiegł. Puścili się za nim w pogoń i schwy­
tano go w lesie. Tam bestyalscy barbarzyńcy przywią­
zali go obnażonego do drzewa — poczem 

zdzierali z n ieg o  pasy.
Przy 6 darciu le g io n ista  sk onał. Pomordo­

wanych okradli i zdarli z nich m undury, poczem 
nagich zostawili w owej izbie. Mimo usilnych starań, 
nie zdołano stwierdzić nazwisk nieszczęśliwych ofiar.

y c 'jdy pójdziesz gospodarzu,..
A gdy pój dzież gospodarzu 
W  pole siać,
Raniuteńko, mój włodarzu,
Trzeba wsiać,
Nim zaświta złote zorze, 
f<> i Bóg ci dopomoże
Fole siacl

A gdy weźmiesz gospodarzu 
W  poie pług,
Pitnie pracui, Ty mocarzu,
Nie masz sług,
Fióre równo ziemię zorzą.
Potem zborze ct pozwoZą;
Orz bez slugl

\  gdy trzeba łąk* kosić,
Boga proś,
Gdy się trawy będą rosić,
Prędzej koś, '
Bo najlepiej gdy skoszone 
l  w pogodę wysuszone,
Siano zwoź!

A gdy pójdziesz gospodarzu 
Za kraj w bój,
To pamiętaj mój mocarzu.
Twardo S 'ó j>
l  jak kochasz swoją ziemię 
1 piastowskie polskie plemię,
Broń ród swóji

J. Szczep.

Koniec wyzysku robotników 
rolnych.

„Polski Dziennik praw” ogłosił ustawę sejmową 
o załatw ianiu zatargów  zbiorowych m iędzy p iaro- 
dawcami, a pracow nikam i rolnymi. Doniosła ia u 
stawa obowiązuje — jak wyraźnie zaznacza art. 17 — 
na i'.3!®!” terytoryum  państwa p o lsk ieg o . Podajemy 
poniżej jej streszczenie.
Wed c art. pierwszego, zatargi zbiorowe pomiędzy ro­
botnikami rolnymi, a pracodawcą lub pracodawcami 
mogą być załatwiane przy pomocy: 1) „inspektorów
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pracy w rolnictwie”, oraz 2) przez komisyę rozjemczą.’
Naprzód więc, na żądanie jednej ze shwn lub

z własnego popędu, inspektor pracy wzywa do siebie 
obie strony osobiście, lub ich delegatów, dla wzajem­
nego porozumienia się strun i zawarcia ugody.

Jeżeli nie dojdzie do zawarcia takiej ugody, in­
spektor proponuje drugiej stronie oddanie sporu do 
rozstrzygnięcia komisyi rozjemczej.

Jeżeli obie strony wyraziły zgodę na poddanie 
się orzeczeniu komisyi rozjemczej, inspektor pracy 
zwołuje posiedzenie komisyi, wyznaczając miejsce 
i termin zebrania.

Wedle art- 6 komisya rozjemcza składa się: z prze­
wodniczącego, powołanego za zgodą obu stron (w ra­
zie niedojścia stron do zgody co do osoby przewodni­
czącego, przewodniczy inspektor, lub podinspektor da­
nego obwodu), pięciu przedstaw icieli pracodawców, 
oraz pięciu przedstawicieli pracowników rolnych.

Wedle art. 7 jako przedstawiciele pracowników 
i pracodawców do komisyi rozjemczej winny być po­
wołane osoby, delegowane każdorazowo przez związki 
zawodowe pracowników rolnych, oraz związki zawo­
dowe pracodawców, o ile one istnieją na terenie 
powiatu.

Wedle artykułu 16 powstałe na podstawie ugody 
lub orzeczenia komisyi rozjemczej umowy pi acy pod­
legają ogólnym  przepisom pn?w& cy ró tecg n .' Nie­
wykonanie obowiązków pociąga za sobą skutki, prze­
widziane w prawie cywilnem, w szczególnpści zaś w ra­
zie uznania umowy przez sąd za rozwiązaną z  wmy 
pracowników, utratę praw, wynikających z umowy, 
np,: utratę prawa do korzystania z mieszkania!, pastwi­
ska i innych świadczeń, przewidzianych w umowie, 

i (przyozem pracownikowi muszą być zwrócone jego ną- 
; kłady na uprawę oddanych mu w posiadanie gruntów); 
i w razie rozwiązania umowy pracy z winy pracodawcy, 
] obowiązek zapłacenia pracownikowi należnego mu wy- 
| nagrodzenia za cały czas, brakujący do upływu ter­

minu. Przytem do wynagrodzenia jest wliczona wartość 
świadczeń w naturze (mieszkanie, ordynarya, korzysta­
nie z pastwiska, roli, ogrodu i t. p.).

W powiatach, gdzie niema Związków, odpowia­
dających wymaganiom art. 7, koyiisarz rządowy na 
wezwanie inspektora pracy w rolnictwie zarządza Od­
dzielne wybory przedstawicieli pracow ników  i pra­
codawców. Pracodawcy i pracownicy każdej gminy 
wybierają po jednym delegacie na jeden rok.

Orzeczenia komisyi rozjemczej obowiązują 
strony na okres czasu, przewidziany w postano­
wieniu komisyi. Okres ten nie może być dłuższy, 
riiż jeden rok przy uwzględnieniu zwyczajowych ter­
minów umowy. Umowy -pracy, zawierające warunki dla 
pracowników mniej korzystne, niż ugoda lub orzecze­
nie komisyi rozjemczej, są w odnośnych punktach 
nieważne.

Ugody i orzeczenia komisyi rozjemczej stanowią 
podstawę dla zawarcia umów pracy w ten sposób, ie  
pozostanie pracownika w majątku oznacza zawarcie 
umowy pracy na warunkach ugody lub orzeczenia.

ci. liisd. Stanisław Breyer
Kraków, ulica Wolska L. 36 pOW rcCił. 

Leczy wszelkie choroby środkami przyrodni* 
czerni i homeopfitycznemi



przsgtM polityczny.
Sią® wyjątkowy w Królestwie.

'• w  uawnera Królestwie aprowtafeił rząd stan wy­
jątkowy. Powód do tego był dsrojjJd: aft bezpieczeń­
stwo zewnętrzne i trudności wewmętr«.e spowod««a.i(j 
agitaeyą bolszewicką Sejm obradował nad tem w pią­
tek 4 bm. i po mowie ministra Wojciechowskiego za­
rządzenie rządowe uznał za odpowiednie, a wnioski 
posła Daszyńskiego skierowane przeciw rządowi, zna­
czną większością odrzucił. Wobec brutalnej i żadnemi 
skrupułami niekrępująctj się agitacyi bolszewickiej stan 
wyjątkowy okazał się dla utrzymania porządku w kra­
ju niezbędnym.

Nowy minister skarbu.
Minister skarbu Englich ustąpił ze swojego sta­

nowiska z powodu nadwątlonego zdrowia, w jego miej­
sce zamianowany został ministrem skarbu p. Stanisław 
Karpiński naczelny dyrektor polskiej kasy pożyczkowej 
Mamy nadzieję, że nowy minister prędzej da sobie ra­
dę od poprzedniego i wprowadzi jakiś większy fad do 
polskich linansów.

Umowa o przejazd wojsk Hallera 
do Polski.

Z rządem niemieckim zawartą została w Spaa u- 
mowa o przejazd wojsk gen. Hallera do Polski. Mar­
szałek Foch zastrzegł sobie w zasadzie prawo trans­
portu przez Gdańsk, zgodził się jednak na pt ze wiezie­
nie dywizyi Hallera drogą lądową przez Niemcy. Prze­
wożenie rozpocznie się 15 bm.

Sprawy Gdańska i Cieszyna.
nie zostały do tego czasu rozstrzynięte. Zdaje się że 
rozstrzygnięcie nie nastąpi tak prędko. W Ks. Cieszyń- 
skiem ma być podobno dokonane głosowanie ludowe 
czyli tak zwane referendum nad pytaniem, gdzie lud­
ność chce należeć do Czech czy do Polski.

Paderewski w Paryża.
Prezydent ministrów Paderewski przybył do Pary­

ża w sobotę i natychmiast rozpoeżął narady z Wilso­
nem i innymi politykami koalicyi. Z Paryża udaje się 
Paderewski do Londynu. Razem z nim przyjechał do 
Paryża ambasador Noulens, przewodniczący misyi ko­
alicyjnej, która czas dłuższy bawiła w Polsce.

Na frontach polskich.
Pod Lwowem nieustają walki, dalsze odrzucenie 

Rusinów tak, aby nie mogli ostrzeliwać Lwowa dotąd 
nie nastąpiło. Na froncie białoruskim oddziały polskie 
powoli posuwają się dalej ku wschodowi:

Propozycye pokojowe Lenina.
Lenin miał przesłać koalicyi formalne propozycye 

pokojowe przyczem zobowiązał się dać przyrzeczenie, 
że wstrzyma propagandę bolszewicką w krajach ko­
alicyi.

Na Węgrzech.
Także wobec bolszewików węgierskich zaczyna 

fcoalicya okazywać względność. W Budapeszcie bawi 
amerykański generał Smuts, mający polecenie badać

polprenie na Węgrzech i ewentualnie nawiązać roko­
wania z obecnym rządem węgWsŁjm. Z drąg-jej strągy 
donoszą, że rząd węgierski przesiał czesko słowackiej 
Rzeczypospolitej ultimatum.

Nowy przewrót w B a w a r y ! .
W Monachium wybuchła znowu rewolucya bolsze­

wicka i podobno rady robotniczo-żołnierskie ujęły tam 
rządy w swoje ręce.

Mm p a i w a  p e M w  przez Mn i p o s M a .
W rzędzie potęg świata, które już uznały niepod­

ległe państwo polskie jako już wskrzeszone i istniejące 
nie zabrakło też takiego autorytetu moralnego, jaki 
reprezentuje Stolica Apostolska.

Świeżo właśnie marszałek Sejmu naszego na je­
dnani z posiedzeń przeczytał list wizytatora apostol­
skiego Msr. Ratti’ego, w którym Stolica Apostolska 
uznaje formalnie wskrzeszone państwo polskie i jego 
rz^d. Dalej odczytał marszałek pismo ministra spraw 
zagranicznych wystane do Msr. Ratti’ego z prośbą, 
aby zechciał złożyć u stóp Jego Świątobliwości Ojca 
św.̂  imieniem narodu i rządu polskiego wyrazy najgłęb­
szej wdzięczności za ten dowód niezmiennej pizychyl- 
ności Stolicy Apostolskiej.

Marszałek oświadcza: przypuszczam, że działam 
w imieniu całego Sejmu, gdy stwierdzę, że do tych 
serdecznych słów podziękowania cały Sejm się przy­
łącza.

Do siów podziękowania, wygłoszonych przez 
Marszałka Sejmu, przyłącza się oczywiście cały naród 
polski, który w formalności, dopełnionej przez Waty­
kan, widzi nowy dowód serdecznej życzliwości Stolicy 
Piotrowej dla narodu, państwa i rządu polskiego.

Stolica P otrowa nigdy nie akceptowała zbrodni­
czego rozbioru Polski, obecny zatem Jej krok jest 
tylko aktem formalności, zewnętrznym wyrazem po­
twierdzenia swego życzliwego wobec Polski stano­
wiska.

Za ten krok właśnie panujący obecnie Papież 
zaskarbił sęoie u narodu polskiego nowy powód do
wdzięczności i tytułu „Wielkiego Przyjaciela Polski1*.

0  poprawę doli organistów.
Gdy wszystkie ząwody krzątają się około za- 

bczpieczen.tr> swoich interesów, także organiści po­
szli ich śiaćem i w celu poparcia swoich spraw u-* 
rządzili przed dwoma miesiącami w Krakowie 
zgromadzenie swych delegątów. Obecnych było 72 
delegatów, .-wielu usprawiedliwiło swoją nieobec­
ność pisc-mnie. Z zaboru praskiego delegaci nie. 
przybyli z powodu trudności na grąnicy niemiec­
kiej, jednak pisemnie wyrazili swoją solidarność, 
Z byiłego zaboru rosyjskiego przybył delegaci 4 
Kielc, Olkusza. Dąbrowy, Sosnowca i w. i. miejsco­
wości.

Zebranie zagaił pt, M. B.ąwoe, który w dys­
k u s ji podniósł, że Synod w Przemyślu uchwali! 
organistom po trzy morgi gruntu, jednakowoż ża­
den ich nie dostał. Niema zabezpieczenią w choro­
bie i na starość, niema utrzymanią, słowem nic, ai 
jak się organista o co dopomni, to się go ząraz ń 
posady wyrzuca. Organiści nie są ubezpieczeni, 
mimo nąjmzu ustawy. Zasiłków nie dostali, mima
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lieśtaik będzie lekceważy! solne posadę o r  

j ,  oo me i-ącli w ręku, z którego żyje.
Delegat z Morawicy żalił się, że przez 10 ime- 

(Sięcy ani pensy i, ani dochodów od swojego probu- 
, azesą nie otrzymał.
X Del. z Nowotarszczyzny przedstawia, jak nie* 
Jtcórzy proboszczowie przyjmą chłopaka, który u- 
•łiric grać dworną paloaani, minio że istnieje rozpo- 
■J7 Ozenie, zabraniające przyjmowania organistów 
<lii eukwajif ikowan y cli, ist nieje komisy a egzaintna- 
jicj jnia — i chłopaka tego używają do najniższych 
jtrabók jak czyszczenie butów, robót w polu, ząmia- 
rfisnta i t. p. Wogóle wiele balączek poruszyli deie- 
, gaci organistów, bolączek, które uziiąć należy.

Ks. Ludwik Kasprzyk! słuchając tych wywo- 
< idów, oświadcza, że od wielu lat interesuje się 

icprąwafmj organistów, czyta ich gazetki i obser- 
viu'uje piiriie cały ich ruch. Stwierdził, że spraw a ta 
,!pa tyle starań i za,chodów mało tylko ku lepszemu 
' postąpiła. Z całej Polski — mówił ks. Kasprzyk — 
niech organiści się zorganizują, niech stowarzysze­

n i e  organistów będzie silne i zasobne, niech gazetka 
jfldo każdego organisty w najodleglejszy zakątek; do­

trze, a po zjazdach dzielnicowych należy urządzić 
( lwielki zjazd organistów z całej Polski. Obecnie za­

kaz nąleży się zwrócić do Ordynaryatów biskupich 
\E  przedstawieniem sprawy, i akb>ę całą prowadzić 
/ mądrze, roztropnie. Być może, że to ten „duch ąu- 
:tsćryacki“ byi przyczyną złego. Obecnie musi się 
*lo zmienić.

Uchwalono, ażeby jeszcze raz zwrócić się do 
Konsystorzy biskupich z żądaniem załatwienia od 
szeregu lat wnoszonych podań, w pierwszym rzę­

d z ie  o ustalenie dochodów „Jura, stolae“, sprawę mie­
szk ań , zwrot organistom zabranych gruntów, ewen- 
, tuąlnie wydzielenie i zaintabulowanle dla każdocze- 
snego organisty z majątku kościelnego, przynaj­

m n ie j jednej dziesiątej części gruntów lub w braku 
ic h  wypłacanie odpowiedniej pensyi, wreszcie u- 
(stanowienie komisyi dla spraw i sporów z udziałem 
prganistów itp.

W  sprawie władnego pisma proponowano przy­
łą czy ć  się na razie do którego z pism ludowych, 
ażeby właśnie lud poznał bliżej stosunki orgąnlstów.

W  sprawie wzajemnej pomocy uchwalono we- 
-żwa.ć Tow. wzajemnej purnocy we Lwowie o zwo­
ła n ie  walnego zgromadzenia i agendy tego Tow. 
('przenieść do Krakowa, ze względu na jego bezczyn­
ność. W szyscy organiści powinni do tego Towa­

r z y s tw a  przystąpić, gdyż w ten sposób tylko mo- 
__ zmusić Towarzystwo do ząjęcią się sprawami 

"brgnistów.
W  sprawie stanowiska społecznego organistów 

uchwalono postępować ostrożnie, komitet ma prze­
prow adzić periraktacye ze stronnictwami, któreby 
\Sprawę organistów popierały, a organiści zastosują 
; cię do polecenia, komitetu.

Do komitetu w ybrano: Tomasza Flaszę, Stan.

N ieplelskicm  S te fk a  item pnu T_ oklego, Kaźm ie­
rza <hp/'biTSa&sk;zgó. MJdhała tlaw cfą, W ład. Bró- 
dą, Ł -M t  J. Apośioła.
— " ■ !■' ' - 'Mym. ----------

Mlefmy litość lad zwierzętami.
Żywiec w marcu.

Jest to żle, że ci co mogą mówić, nie mówią, 
a ci co mogą coś dobrego uczynić, nie chcą. Mia­
nowicie omawia się różne spraw y, o bardzo zaś 
ważnej rzeczy, k tóra nas musi obchodzić, miano­
wicie o ochronie zw ierząt się milczy. Wiadomo 
jest każdemu, ile to w ycierpiały konie w czasie 
wojennym, ile wycierpiało bydło, przepędzane 
w  pierwszym roku wojny, nawet o kilkadziesiąt 
mil dla wojska. Na szczęście minęły, chociaż ni« 
zupełnie te czasy i dzisiaj należałoby pomyśleć o 
złagodzeniu tych cierpień zwierzętom. Tym cza­
sem tak nie jest- Za rządów austryackich nie by* 
ło można o tern myśleć, obecnie jednak, przy no- 
wcbudującem się państwie polskiem, należy po­
myśleć o skutecznej obręnie zw ierząt przed Ich 
dręczeniem. Smutne to, ze nawet niektórzy żoł­
nierze polscy, używając koni do przewozu niate- 
ryałów  wojskowych, źle się z  nimi obchodzą- Wi­
działem, jak żołnierz pustym wozem jadący 1 ga­
lopujący, tak z przyjemności w alił konła kijem 
na to, aby koń skakał i rżał. Zdarzyło się to w 
Żywcu, obok stacyi kolejowej, 12 marca o godzi­
nie 9 m. 2q rano-

W ypadków takich jest więeej.
Mianowicie furmani w  lasach obchodzą złą 

bardzo źle z końmi, handlarze koni obchodzą się 
w p r o s t  po barbarzyńsku z końmi, prowadzonemu 
na sprzedaż, a jak obchodzą ńę z drobiem na jar­
markach, to coś strasznego! Byłoby ze wszech 
miar pożądanem, aby w ładze polskie surowo kar­
ciły i zobowiązały do dobrego obchodzenia się 
ze zwierzętami straż ziemską, leśna, połową, oby­
w atelską, nocną, jak również wojsko.

Miejmy litość nad zwierzętami, bo one są  nam 
bardzo potrzebne i pożyteczne l beż nich obyć się 
nie można! Prenumerator.

y M l  H e m  $m . t l r a i .
i t . i .  w

Ministerstwo aprowizacyi w Warszawie rozpo­
rządzeniem z dnia 4 kwietnia wprowadza na ca lem  
te r y to iy i si p ań stw a  w olny obrót bydłem, mię­
sem it.p. Ważne to rozporządzenie, czyniące zadość 
wyrażanym powszechnie życzeniom, opiewa:

Par. 1. Obrót bydłem , św iniam i, ow cam i, 
kozam i, m ięsem , przetw oram i m lęsn em i, tłu sz­
czam i w ieprzbw em i, m asłe in , m lekiem , ja ja ­
mi, drobiem , rybam i, ow ocam i i  jarzynam i 
jest w zasadzie wolny, a zatem i-przewóz i przegon 
w calem państwie bez względu na dawne kordony 
ma się odbywać bez jakichkolwiek zezwoleń przewo­
zowych, z zachowaniem przepisów polic. weteryna­
ryjnych.



Par. 2. Celem zapobieżenia przemytnictwa za 
granicę państwa upoważnia się sekcyę Ministr. aprow, 
do wydania rozporządzeń, ogran iczających  w oln y  
obrót do n iek tórych  m iejscow ości położonych 
na podległem im terytoryum.

Par. 3. Kto przekracza postanowienia rozporzą­
dzenia, wydane w myśl par. 2, p o d ieg a  karze we­
dle obowiązujących przepisów.

Par. 4. Rozporządzenie to wchodzi w życie  
natychm iast, a równocześnie tracą moc prawną 
wszystkie dotychczasowe rozporządzenia w tym przed­
miocie obowiązujące.

** *
Do powyższego rozporządzenia dodać należy na­

stępujące inlormacye, tyczące się Galicyi i Śląska:
Z chwilą ogłoszenia powyższego rozporządzenia, 

zn iesione zo sta ją  w sze lk ie  certy fik a ty  prze­
w ozow e, w y ilaw «i.3  przez starostów  — i usta­
ją wszelkie ograniczenia, na które powszechnie się 
skarżono.

Jednakowoż, aby utrudnić przemytnictwo, Mi­
nisterstwo aprowizącyi, sekeya dla ziem b. zaboru 
austryackiego w Krakowie wydawać będzie w celu 
kontroli sp ecya l-ie  p ozw o len ia  na transport by­
dła, m ięsa  etc. do pow iatów  galicyjsk ich , gra­
n iczących  z  Czecho- a ło w a cz /zn ą  i N iem cam i 
(Bialski, Frysztacki. Chrzanowski, Nowotarski, Są­
decki, Wadowicki 1 Myślenicki). Wszędzie indziej 
obrót jest zupełnie wolny.

Z gospodarstwa.
Wypadanie pochwy u krowy.

W  „Przewodniku kółek rolniczych" podoje dr. 
Stanisław Rungę ciekawe pouczenie w sprawie w y­
padania pochwy u krów.

Wypądanle pochwy — pisze on — połączone 
z wynicowaniem, zd a rza  się u krów przed i po ocie- 
leaiiu.

Przyczyny. Starszy wf&k i odbycie, kilku lub 
kilkunastu porodów (u pierwiastek i krów młodych 
wjrpadąmie pochwy rzadko występuje); zwiotcze­
nie błony śluzowej pech wy i wiązadeł przytrzym u­
jących pochwę, wychudzenie i ogólne wynędznie­
nie krow y; ran\" okaleczenia, zapalenie, guzy i no­
wotwory pochwy; przebycie ciężkiego porodu; spa­
dziste 1 wąskie stanowiska, przedwczesne bóle 1 
parcia porodowe; utrudnione oddawanie moczu i 
kafu, w7 końcu wrodzoną skłonność.

Objawy. Przy lżejszem, częściowe® w j nico­
waniu pochwa wypada, gdy krowa leży. cofa, się 
zaś do środka, gdy krową stoi. P izy  całkSowitem, 
ciężkiem wypadnięciu, pochwą nie cofa się do we­
wnątrz i wówcsbrs, gdy krowa Stoi. Wynlcowana ł 
wypadnięta pochwą przedstawia się w postaci w y­
stającego ze szpary sromowej obrzęku (guza), 
mniejszego lub większego, dochodzącego do wiel­
kości głowy ludzkiej, wilgotnego, mniej lub uuęcej 
czerwono-brnnalnp ubarwionego. Ogólny stan kro­
wy jest zwykle dobry. Krowa ma apetyt, prawi­
dłowo przeżuwa, tylko oddąwanie kału 1 moczu jest 
nieco utrudnione. Jeżeli wypadnięcie pochwy ma 
miejsce przed porodem, to cierpienie to. o ile nie do­
puści sfe do ciężkiego znnalenla ćm-owO 7’U-
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chwy, Pan 1 ząjażetnia, jest bez wpływu na odbyddj 
się pomyślne porodu 1 na zdrowie zwierzęcia, a  poi 
poradzie samo ustępuje. Pochwa z  reguły w y p a d ł  
u krów  do tego cierpienia skłonnych przy końcir 
ciąży i to w  ostatnim tygodniu, ale nierzadko wyr-" 
stępuje już mą kilka tygodni a rzadko na kilka mię- 
slęcy przed porodem. Wynicowanic pochwy po po* 
rodzie i okaleczeniu błony śluzowej macicy i non 
chwy. Jeżeli Wypadnięcie pochwy wystąpiło uą ty* 
dzień lub dwa tygodnie przed porodem, rokowani^ 
jest pomyślne; jeżeli na miesiąc lub jeszcze dłużej 
przed porodem, to możliwość ciężkiego obrażenia! 
pochwy czyni przepowiednię co do przebycia po* 
rodu i użyteczności krowy niepewną. Bąrdzo czę­
sto wypadanie pochw y maskują guzy (nowotwory)! 
usadowione na ścianach pochwy i dochodzące do' 
wielkich rozmiąrów.

Zapobieganie. Krowy cielne umieścić w szero­
kich, wygodnych stanowiskach, podścielając obficie! 
pod tył ciała tą,k, aby ■znajdował się on w równenii 
położeniu z przodem d a ta , albo nieco wyżej. Co­
dzienny ruoli cielnych krów znakomicie wpływa nąj 
zdrowie i zapobiec a wypadaniu pochwy przed po­
rodem. Krowom cichym  nie podawać Karm obję- 
tościowycli, zwłaszcza słomy i siana w większycłi 
ilościach. W ystępujące zatkąnia u krów w czasiei 
ciąży natychmiast k g ,  Jiiyini środkami usuwać. U 
wleloródek skłonnych do tego schorzenią podście­
lać wysoko pod ty? ciała, względnie ustawić je naf 
podwyższeniu (mostku).

Leczenie. Krowę umieścić tyłem wyżej i czy- 
steml, świeżo obmylcmi rękami o przyciętych pa­
znokciach wsunąć v wpadniętą część do środka, ob­
mywszy ją przedtem słabym (¥2%), roztworem 
kreoliny, lysolu, lysoforinu lub 2—3% roztworem 
ałunu. Celem uwolnienia się od tej codziennej pracy, 
dobrze jest założyć krowie szczelnie przylegającą! 
opaskę z ka,wałka skóry lub grubego w kwadrat! 
wyciętego płótna, przykryw ającego wargi sromowe 
i zaopatrzonego w odpowiednie otw ory dla odda­
nia, moczu i kału oraz w przytrzymujące taśm y.I 
pas.

Jeśli wypadnięcie pchwy nastąpiło przed ocie­
leniem, to z chwilą gdy występują już objawy po­
rodowe, opaskę należy zdjąć. IJ krów, którym przed! 
porodem wypada, pochwa, często po porodzie ma­
cica wypada. Ażeby się przed tem nadzwyczaj cięż- 
kiem schorzeniem zabezpieczyć, należy opaskę na* 
łożyć krowie natychmiast po porodzie. Obawa, że 
łożysko z powodu nałożenia, opaski nie odejdzie' 
jest płonną, bo łożysko odklcja się w rogącli macicy1 
i nałożona opaską nie przeszkadza w niczem ternu’ 
odklejaniu się.

Jak Aaol'3 przeprowadziła u siabie 
narcslasyę.

W chwili, gdy Polska przystępnie do przeprowa­
dzenia reform u s etne, nie od rzeczy będzie zapoznaÓ 
się ze sposobem, w jaki Anglia przeprowadza parce- 
lacyę dzierżawną u siebie. Być może, że przykład an­
gielski posłuży na dobre i Polsce. ,

Oto angielskie prawo z 1907 roku tworzy klasfl 
drobnych dzierżawców rządowych, którzy otrzymują! 
ziemie na dogodnych dzierżawnych warunkach z wido-
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Łaini^żywołm ege posiadania, a nawet wlikJramt od-
dagfcjŚth aai&^i w przeszłości 0 ile 4®o. będzie rolni' 
kićiSHMaSst, przwmaezmie do wydzierżawienia, są 
zabafflKWwe i zaopatrzone w żywy i martwy Inwen- ’ 
iat rjifir heszt Grądu lub hrabstw, ©o wy dziorźawlenia 
ich 3?hńą prawa eseby urpdzene na wsi, które W do­
da pokończyły średnio zawodowe szkoły rolnicze. 
Ue.lJL państwo niema dostatecznej ilości działków dla 
[ZamłSliijenia podobnych żądań i nie może kupić gruntów 
z wjfluej reki po cenie niewygórowanej, to przysłu­
guje tnu prawo wywłaszczenia za odszkodowaniem 

1 iWciSddi właścicieli ziemskich, wysokość którego rząd 
'sani określa.

Działki są dwojakiego rodzaju: od 5 da 50 akrów, 
przeznaczone do zupełnie samodzielnej pracy ogro- 
Idowiiiczo-warzywniczej lub rolnej, oraz działki poniżej
0 akrów, w okolicach podmiejskich, przeznaczone na 
stworzenie dodatkowego źródła dochodu robotnikowi 
miejskiemu. W obydwóch wypadkach właścicielem zio- 
a i  ! nieruchomości pozostaje państwo, wydzierżawia we- 
SJług kontraktów 1 pobiera tylko opłatę dzierżawną.

Taka jest parcelacya w AngłiL
1 A teraz sądźcie sami, czy ten włościanin dzięrżaw- 
jDa rządowy angielski, który niema innych ciężarów 
prócz podatków i czynszu, nie stoi lepiej od naszego 
włościanina właściciela, który ma na karku spłaty ro­
dzeństwa?

Siła dawnych Polaków.
- 2e Polacy w grąnicach dawnej niepodległej, nie- 
jrozszarpanej jeszcze ojczyzny naszej większą od 
następnych pokoleń (a zwłaszcza dzisiejszego) od- 
saiaczali się rycerskbścią. siłą woli, wytrwałością, 
odpornością na trudy, energią, zdrowiem — mamy 
liczne na to w  krcirtrtkach naszych dowody.

Było to zresztą rzeczą zupełnie naturalną, w y­
l e w a ło  bowiem z koniecznego trybu życia naszych 
[przodków: -częste w yprawy, ciężkie zbroje, szer­
mierka, gonitwy, łowy, różne prace ręczne, wresz­
cie przebywanie przeważnie na wsi — wszystko to 
sprawiało, że siłacze w owych czasach wcąle nie 
należeli do jakichś wyjątkowych zjawisk. Z całego 
Szeregu ną  to w dawnych źródłach przechowywa­
nych dowodów przytoczyć można tutaj parę.

W XIV. wieku Stanisław Ciołek, syn wojewo­
dy, chłoocem jeszcze będąc, wstępował na wyższe 
miejsce, brał w  każdą rękę dorosłego mężczyznę i 
Itłukł jednego o drugiego. Dzwon spuszczony z w k- 
!ży jednego z kościoiów krakowskich wziął za uclta 
I zaniósł po schodach do kościoła. W e wsi swojej 
Ostrołęce, przy stawianiu młyna, zobaczywszy kil­
kunastu ludzi dźwigających potężną bełke. kazał ją 
.wszystkim wziąć za jeden koniec, a  sam pochwycił 
za  drugi, przeniósł z nimi i osadził na ścianie. Kiedy 
Ścisnął świeże drzewo, to ciekł z niego sok Jak z 
gąbki. . . v  .

Dwie złożone razem podkowy rozciągał lub 
kruszył. Oznaczywszy krótką szablą koło na ziemi, 
nie dał się z niego wyciągnąć za sznur choćby i 
liwunastu ludziom. W czasie pobytu swego w  Pra- 
idze z Kazimierzem Wielkim, stanął do walki z ja­
kimś słynnym siłaczem i tak go uścisnął, że biedny 
Czech skonał w jego objęciach. W ysłany w  roku 
1356 na W ołyń przeciwko Tatarom, poległ Stani-
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sław  O o lek  pod Włodzimierzem śmiercią boha­
terską.

W^jpicch ianudzyński, dworzanin królów Ale- 
i  Zygm unta i.. 6 ludzi w peł- 

jb w i  M b  dZttógat n ą  śWBlćb barkach. a sie­
dząc na kosko, gdy chwycił się rękami bclkiw bra­
mie wjazdowej, lconia swego w górę nogami z zie­
mi uw osi To sarno umiał Wiesiołowski, marszałek 
wleikT litewski, który pewnego razu na łowach u- 
ratowal Zygmunta Augusta od śmierci, osadzając 
na miejscu oszczepem żubra, który pędził na króla.

Król Zygmunt I. łamał podkowy, rwai postron­
ki, napinał kuszę bez lewara, talię kart przedzierał. 
Niemniei silnym od niego był Janusz IL ostatni 
książę mazowiecki (1526), który także słynął 7. wy­
rzucania w  górę kół i potężnych kamieni. Marcin 
Brzozowski, „Kapturem44 zwany,, tańczył swobod­
nie dokoła stołu z beczką piwa na ramieniu. O Ja- 
kóbie Niezabitowsfcim (wieku 16), słynnym z od­
wagi, niesłychanej siły i olbrzymiego- wzrostu, a 
będącym postrachem Tatarów, wspomina z uwiel­
bieniem Bielski, Tyszkiewicz, wojewodzie brzeski, 
rozdrażniał niedźwiedzia, a gdy już zwierz stanął 
na łapach, łeb mu wtedy ucinał. Ks. Druszkowski. 
proboszcz bochotnicki, kiedy mu obce konie wpa­
dały do ogrodu, przez mtir je wyrzucał.

Czasy tych Herkulesów bezpowrotnie już chy­
ba minęły i dlatego to może z tern większym podzi 
wem patrzymy dzisiaj na w yjątkowych, nielicznych 
bardzo siłaczy, popisujących się na arenach w cyr­
ku — patrzym y jak na zabytki dawnej przeszłości, 
zapominając nieraz, że to, co nas w nich wprawia w 
zdumienie, nie jest ową naturalną przodków naszych 
siłą, leoz niemniej może podziwu godną techniką.

Wykrycie wielkiego skandalu tytonio­
wego w Krakowie

W-Krakowie wykryto świeżo całą szajkę ludzi, pra­
wie wyłącznie żydów, którzy ujęli prawdę wyłącznie 
w §we ręce cały handel tytoniem w Krakowie 1 na pro* 
wincyi, sprzedając go po cenach paskarskich. Śledztwo 
wskazało, że niejaki Klelnberg, właściciel fabryki sto­
larskiej, zamieszkały w Krakowie, trudnił się w wyso­
kim stopniu paskarstwem. W jego mieszkaniu oprńci 
wielkiej ilości tytoniu, znaleziono prawdziwe" składy 
różnych produktów Jako to: mąki, kaszy, 13 be czak 
nafty, wielką ilość konfekcyi damskiej ł męskiej, — 
wogóle, co paskarska dusza^zapragnie. 03  nitki do kłęb­
ka dowiedziano się, ze Kleinberg był w zażyłych sto­
sunkach z niejaką panią Klapholz z Wiśnicza, ta znów 
znała się „dobrze44 z pewnym kontrolerem fabryki ty­
toniu i cygar w Krakowie.

Gdy urządzono u tego pana rewizyę, znaleziono 
tam dużą ilość tytoniu 1 książeczki kasowe na tamą 
87.000 koron, które ,:kon*rpter44 deponował w bankach.

Klapholzowa płaciła kontrolerowi wielkie sumy za 
tytoń, jak również przekupiła dozorcę fabryki ty 'oda 
i następnie zorganizowała całą bandę paskarzy, którzy 
sprzedawali tytoń w mniejszych trafikach lub prywatnie.

Oprócz Klapholzowej działali także niejaki Siemio­
nów „łcontrolor44 krakowskiej fabryki tytoniu i wielu 
krakowskich paskarzy i oszustów. Pomagali oni sobie 
w dwojaki sposób.

Pierwszy sposób był ten, że podrabiali certyfikaty 
dla szpitali wojskowych i koszar i wyłudzali wyroby
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Par. 2. Celem zapobieżenia przemytnictwa za 
granicę państwa upoważnia się sekcyę Ministr. aprow. 
do wydania rozporządzeń, ograniczających  w olny  
obrót do n iek tórych  m iejscow ości położonych 
na podległem im terytoryum.

Par. 3. Kto przekracza postanowienia rozporzą­
dzenia, wydane w myśl par. 2, p o d leg a  karze we­
dle obowiązujących przepisów.

Par. 4. Rozporządzenie to wchodzi w życie  
n a ty ch m ia st, a równocześnie tracą moc prawną 
wszystkie dotychczasowe rozporządzenia w tym przed­
miocie obowiązujące. ** * .Do powyższego rozporządzenia dodać należ) na­
stępujące informacye, tyczące się Galicyi i Śląska:

Z chwilą ogłoszenia powyższego rozporządzenia, 
^niesione zo sta ją  w sz e lk ie  certy fik a ty  prze­
w ozo w e, w ydaw an e przez starostów  — i usta­
ją wszelkie ograniczenia, na które powszechnie się 
skarżono.

Jednakowoż, aby utrudnić przemytnictwo, Mi­
nisterstwo aprowizącyi, sekcya dla ziem b. zaboru 
austryackiego w Krakowie wydawać będzie w celu 
kontroli sp ecy a ln e  p ozw o len ia  na transport b y­
dła, m ięsa  etc. do pow iatów  galicyjsk ich , g r a ­
niczących  z Czeehu-słbwaczyziką i N iem cam i 
(Bialski, Frysztacki. Chrzanowski, Nowotarski, Są­
decki, Wadowicki i Myślenicki). Wszędzie indziej 
obrót jest zupełnie wolny.

Z go.podaritwa.
Wypadanie pochwy u krowy.

W  „Przewodniku kółek rolniczych11 podaje dr. 
Stanisław Runge ciekawe pouczenie w sprawie w y­
padania pochwy u krów.

W ypądarle pochwy — pisze on — połączone 
z wynioowaniem, zdarza się u krów przed i po ocie­
leniu.

Przyczyny. Starszy wiek 1 odbycie kilku lub 
kilkunastu porodów (u pierwiastek i krów młodych 
wypadajiie pochwy rzadko występuje); zwiotcze­
nie błony śluzowej pochwy i wiązadeł przytrzymu­
jących pochwę, wychudzenie i ogólne wynędznie­
nie krow y; rany, okaleczenia, zapalenie, guzy i no­
wotwory pochwy; przebycie ciężkiego porodu; spa- 
dziste i wąskie stanowiska, przedwczesne bóle i 
parcia porodowe; utrudnione oddawanie: moczu i 
kału, wr końcu wrodzoną skłonność.

Objawy. P rzy  Tżejszein, częśeiowein wyuieo- 
wanui pochwa wypada, gdy krowa leży. cofą się 
zaś do środka, gdy krowb, stoi. P rzy  calkowitem, 
ciężkiem wypadnięciu, pochwą nie cofa się do w e­
wnątrz i wówczas, gdy krowa stoi. W ynicowana ł 
wypadnięta pochwą przedstawia się w postaci wy- 
stającego ze szpary sromowej obrzęku (guza), 
mniejszego lub większego, dochodzącego do wiel­
kości głowy ludzkiej, wilgotnego, mniej lub więcej 
czerwono-brnnalnp ubarwionego. Ogólny stan kro­
w y jest zwykle dobry. Krowa ma apetyt, prawi­
dłowo przeżuwa, tylko oddąwanie kału 1 moczu jest 
nieco utrudnione. Jeżeli wypadnięcie pochwy ma 
miejsce przed porodem, to cierpienie to. o ile nie do­
puści sie do ciężkiego zia.nalenia ' - t w  -i nfl-
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chwy, ban ł ząkażenia, jest bez wpły wu na odnycWp 
się pomyślne porodu i na zdrowie zwierzęcia, a  puK 
porodzie samo ustępuje. Pochwa z reguły wypadąg 
u krów do tego cierpienia skłonnych przy koń ci*  
ciąży 1 to w  ostatnim tygodniu, ale nierzadko w y r ' 
stępuje już mą kilim tygodni a rzadko ma kilka mię* 
sięcy przed porodem. Wynicowanie pochwy po po* 
rodzie i okaleczeniu błony śluzowej macicy i poi* 
chwy. Jeżeli wypadnięcie pochwy wystąpiło mą ty* 
dzień lub dwa tygodnie przed porodem, rokowania 
jest pomyślne; jeżeli r;a miesiąc lub jeszcze dłużej 
przed porodem, to możliwość ciężkiego obrażenia! 
pochwy czyni przepowiednię co do przebycia po* 
rodu i użyteczności krowy niepewną. Bąrdzo czę­
sto wypadanie pochwy maskują guzy (nowotwory)! 
usadowione ma ściai ich pocliwy i dochodzące do 
wielkich rozmiąrów.

Zapobieganie. Ki owy cielne umieścić w szero* 
ldch, wygodnych sta urwiskach, podścielając obficifli 
pod tył ciała tąK, abv znajdował się on w równe mi 
położeniu z przode.nl ciała, aloo nieco wyżej. Co* 
dzienny ruch cielnych krów znakomicie wpływa ną 
zdrowie i zapobiega wypadaniu pochwy przed po* 
rodem. Krowom cielnym, nie podawa.ć karm obję1* 
tościowych, zwłaszcL: słomy i siana w większy cli 
ilościach. Występny;u- zatka,nią u krów w czasie 
ciąży natychmiast l Jnymi środkami usuwać. U! 
wleloródek skłonnych do tego schorzenia podście* 
lać wysoko pod ty? ci la, względnie ustawić je nar 
podwyższeniu (tnosi1 u).

Leczenie. Krowę umieścić tyłem wyżej i czy* 
steml, świeżo oDmylcmi rękami o przyciętych pa* 
znokciąch wsunąć v. ypadniętą część do środka, ob* 
my wszy ją przedtem słabym (Vć%), roztworem 
kreoliny, lyśolui lysoionnu itib 2—3% roztworem 
atunu. Celem uwolnienia się od tej codzienne] pracy, 
dobrze jest założyć krowie szczelnie przylegającą! 
opaskę z ka,walka skóry lub grubego w kwadrat! 
wyciętego płótna, przykrywającego wargi sromowe 
1 zaopatrzonego w odpowiednie otwory dla odda* 
nią moczu i kału oraz w przytrzymujące taśm y.I 
pas.

Jeśli wypadnięcie pchwy nastąpiło przed oeie* 
leniem, to z chwilą gdy w ystępują już objawy po* 
rodowe, opaskę należy zdjąć. IJ krów, którym przed! 
porodem wypada, pochwa, często po porodzie ma* 
cica wypada. Ażeby się przed tom nadzwyczaj cięż* 
kiem schorzeniem zabezpieczyć, należy opasie na* 
Fożyć krowie natychmiast po porodzie. Obawa, że 
łożysko z powodu mlożenią opaski nic odejdzie' 
jest płonną, bo łożysko odklcja się w rogąch macicyi 
i nałożona opaską nic przeszkadza w niczem temu' 
odklejaniu się.

Jak Angha przeprowadziła u siebie 
narcelacyę.

W chwili, gdy Polska przys tępu je  do przeprowa* 
dzenia reform u s'ebie, nie od r/eezy będzie zapoznać 
sie ze sposobem, w jaki Anglia przeprowadza parce- 
lucyę dzierżawną u siebie. Być może, że przykład an* 
gielski posłuży na dobre i Polsce.

Oto angielskie prawo z 1?07 roku tworzy klasa 
drobstych dzierżawców rządowych, którzy otrzymują 
ziemie na dogndnvch dzierżawnych wai unkaeh z wido-
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ŁamiJtaśSłwetnioge posiadania, a nawet widokami od­
da nut $•, stJiaWi w prgysztośc^ o ile len będzie folai- 
kknLjSrfsSd, przienaezoue dx> wydzSefŹSyrienia. są 
zabgflbwae i zaopatrzone w żywy i martwy Inwca- 
iariWSi 4*szt rzędu lub hrabstw. Do wydzierżawienia 
Ich l?jć&t praw# esefey urodzone na wsi, które w do­
jdą ‘&$■ P*k°ftczy!y średnio zawodowe szkoły rolnicze.

państwo niema dostatecznej ilości działków dla 
za.jSlcejenia podobnych żądań i n-e może kupić gruntów. 
* wjftuej reki po cenie niewygórowanej, to przyślą- 
guje tnu prawo wywłaszczenia za odszkodowaniem 

: owi ci kich właścicieli ziemskich, wysokość którego rząd 
'sam określa.

Działki są dwojakiego rodzaju: od 5 do 50 akrów, 
przeznaczone do zupełnie samodzielnej praęy ogro- 
idowniczo-warzywniczej lub rolnej, oraz działki poniżej 
ó akrów, w okolicach podmiejskich, przeznaczone na 
Stworzenie dodatkowego źródła dochodu robotnikowi 
miejskiemu. W obydwóch wypadkach właścicielem zie­
mi 5 nieruchomości pozostaje państwo, wydzierżawia we- 
Uing kontraktów i pobiera tylko opłatę dzierżalwną.
; Taka jest parcelacya w AngliŁ 
; A  teraz sądźcie sarni, czy ten włościanin dzięrżaw- 
j&a rządowy angielski, który niema innych ciężarów 
prócz podatków i czynszu, nie stoi lepiej od naszego 
srlościanina właściciela, który ma na karku spłaty ro­
dzeństwa?

Siła dawnych Polaków.
- _ 2e Polacy w granicach dawnej niepodległej, rde- 
jrozsiarpanei jeszcze ojczyzny naszej większa od 
następnych pokoleń (a zwłaszcza dzisiejszego) od- 
SHiaczali się ryceisldością siłą woli, wytrwałością, 
Odpornością na trudy, energią, zdrowiem — mamy 
liczne na to w kronikach naszych dowody.

Było to zresztą rzeczą zupełnie naturalną, wry- 
piyw alo bowiem z koniecznego trybu życia naszych 
przodków : -częste wyprawy, ciężkie zbroje, szer­
mierka, gouitwyr, łowy, różne prace ręczne, wresz­
cie przebywanie przeważnie na wsi — wszystko to 
Sprawiało, że siłacze w owych czasach wcąle nie 
należeli do jakichś wyjątkowych zjawisk. Z całego 
szeregu na  w dawnych źródłach przechowywa­
nych dowodów przytoczyć można tutaj parę.

W XIV. wiekki Stanisław Ciołek, syn wojewo­
do-, chłoocem jeszcze będąc, wstępował na wyższe 
miejsce, brał w  każdą rękę dorosłego mężczyznę i 
(tłukł jednego o drugiego. Dzwon spuszczony z wie- 
!ży jednego z kościoiów krakowskich wziął za ucha 
1 zaniósł po schodach do kościoła. W e wsi swojej 
Ostrołęce, przy stawianiu młyna, zobaczywszy kil­
kunastu ludzi dźwigających potężną belkę. kazał ją 
w szystkim  wziąć za jeden koniec, a  sam pochwycił 
ża  drugi, przeniósł i  mmi i osadził na ścianie. Kiedy 
ścisnął świeże drzewo, to ciekł z niiego sok jak z 
gąbki. J „ V

Dwie złożone razem podkowy rozciągał lub 
kruszył. Oznaczywszy krótką szablą koło na ziemi, 
nie dał się z niego wyciągnąć za sznur choćby i 
ttwunastu ludziom. W czasie pobytu swego w  P ra­
dze z Kazimierzem Wielkim, stanął do walki z ja­
kimś słynnym siłaczem i tak go uścisnął, że biedny 
Czech skonał w jego objęciach. W ysłany w  roku 
1356 na W ołyń przeciwko Tatarom, poległ Stani­

sław  Ciołek pod Włodzimierzem śmiercią boha- 
terska.
, ®SJpiech &ittdzyń&kL dworzanin krojów Ale- 
k sa ri« a .J : ii& gm uata  i.. 6 ludzi w pei-
mycii 2Enggąch dźwigał 3?a s w ^ d i barkach, a sie­
dząc na kjonSu, gdy chwyci! się rękami belki w bra­
mie wjazdowej, konia swego w górę nogami z zie­
mi uniósł. To samo umiał Wiesiołowski, marszałek 
wlełk? iite-wski, który pewnego razu na lawach u- 
ratowa! Zygmunta Augusta od śmierci, osadzając 
na miejscu oszczepem żubra, który pędził na króla.

Król Zygmunt I. łamał podkowy, rwał postron­
ki, napinał kuszę bez lewara, talię kart przedzierał. 
Niemniei silnym od niego był Janusz 11.. ostatni 
klsiążę mazowiecki (1526), kłóry także słynął ?. wy­
rzucania w górę kół i potężnych- kamieni. Marcin 
Brzozowski, „Kapturem" zwany,, tańczył swobod­
nie dokoła stołu z beczką piwa na ramieniu. O Ja- 
kóbie Niezabitowskim (wieku 1-6), słynnym z od­
y/agi, niesłychanej siły i olbrzymiego wzrostu, a 
będącym postrachem Tatarów, wspomina z uwiel­
bieniem Bielski. Tyszkiewicz, wojewodzie brzeski, 
rozdrażniał niedźwiedzia, a gdy już zwierz stanął 
na łapach, łeb mu wtedy ucinał. Ks. Druszkowski. 
proboszcz bochotnicki, kiedy mu obce konie wpa­
dały do ogrodu, przez mor je wyrzucał.

Czasy tych Herkulesów bezpowrotnie już chy­
ba minęły i dlatego to może z teni większym podzi 
wem patrzym y dzisiaj na wyjątkowych, nielicznych 
bardzo sbaczj", popisujących się na arenach w cyr­
ku — patrzymy jak na zabytki dawnej przeszłość, 
zapominając nieraz, że to, co nas w nich wprawia w 
zdumienie, nie jest ową naturalną przodków naszych 
silą, lecz niemniej może podziwu godną techniką.

Wykrycie wielkiego skandalu tytonio­
wego w Krakowie.

W-Krakowie wykryto świeżo całą szajkę ludzi, pta* 
wie wyłącznie żydów, którzy ujęli prawie wyłączni# 
w §we ręce cały handel tytoniem w Krakowie i na pro- 
wlncyl, sprzedając go po cenach paskarskich, śledztwo 
wykazało, że niejaki Klelnberg, właściciel fabryki sto­
larskiej, zamieszkały w Krakowie, trudnił się w wy*o- 
kim stopniu paskarstwem. W jego mieszkaniu oprOcS 
wielkiej ilości tytoniu, znaleziono prawdziwe' składy 
różnych produktów Jako to: mąki, kaszy, 13 beczek 
nafty, wielką ilość konfekcyi damskiej f męskiej, — 
wogóle, co paskarska dusza zapragnie. Od nitki do kłęb­
ka dowiedziano się, że Kleinberg był w zażyłych sto­
sunkach z niejaką panią Klaphołz z Wiśnicza, ta znów 
znała się „dobrze" z pewnym kontrolerem fabryki ty­
toniu i cygar w Krakowie.

Gdy urządzono u tego pana rewizyę. znaleziono 
tam dużą Ilość tytoniu 1 książeczki kasowe na orni 
87.660 koron, które ,;kon*roler“ deponował w bankach.

Klapholzowa płaciła kontrolerowi wielkie sumy za 
tytoń, jak również przekupiła dozorcę fabryki tytonia 
i następnie zorganizowała całą bandę paskarzy, którzy 
sprzedawali tytoń w mniejszych trafikach lub prywatnie.

Oprócz Klapholzowej działali także niejaki Siemio­
nów „kontrolor" krakowskiej fabryki tytoniu 1_ wielu 
krakowskich paskarzy f oszustów, Pomagali oni sobie 
w dwojaki sposób.

Pierwszy sposób był ten, ’ie  podrabiali certyfikaty 
dła szpitali wojskowych i koszar i wyłudzali wyroby
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fytoniowe na dyrekcyl, uzyskując (niby to rd!a wojska} 
30 proc. opustu. I tak pobrali tytoniu za normalną cenę 
15 tysięcy koron!

Drugi sposób to,-że pwni fuhkcyoiiaryime fabryki 
dobierali się do biura dyrektora i tam odbijali przez 
kalkę drugi raz certyfikaty, na które pobierali tytofi w 
wielkiej ilości. Dochodzenie wykazało, że tytoniu tego 
sprzedali za sumę 100 tysięcy koron. Wszyscy ciągnęli 
z tego olbrzymie zyski, a przedewszystkiem kontro­
ler Siemionów, który składał dochody na książeczkę 
kasy. Już w bielącym miesiącu złożył Siemionów na 
książeczkę 60.000 kor.

To też wszyscy mając tak olbrzymie dochody 
wyprawiali po nocach orgie z szampanami i piękne- 
mi damami. Aresztowano oprócz .Sien.ionowa całą 
bandę łotrów — ^askarzy. Główny winowajca Tybo- 
rowicz umknął, zostawiając 27.000fK i 80.0,Of) sztuk

k o i m a i t o i i i .
Data Dzień Rzymsko-kat.

13 Niedziela Palmowa. Hermana
14 Poniedz. Wielki. Justyna
15 W torek Wielki. Anasi.
16 Środa Wieika. Lamberta
17 Czwarte! Wielki. Aniceta
18 Piątek Wielki. Apolon.
19 Sobota Wielka. Leona pap.

Wschód słońca o g. 5‘27, zachód 6'39. Pierwsza 
kwadra 7 kwietnia o g. 2 popołudniu

Zgon przeora COf Dominikanów w Krakowie.
Z Tarnobrzega nadeszła bolesna wiadomość o zgonie 
bawiącego tam na misyi przeora OO. Dominikanów 
w Krakowie, ks. Wincentego Maryi Szumskiego; Zgon 
zaskoczył tego łubianego i wielce cenionego dla Je­
go zasług kapłana, liczącego lat 42. a więc w pełni 
sil, na kapłańskim posterunku. Zg^n s p. O. Szum­
skiego, wywołał też żal głęboki wśród wszystkich, 
którzy go bliżej znali. Zmarły kapłan osierocił matkę, 
staruszkę, w której domu, dziwnem zrządzeniem O- 
patrzności, umiera już z rzędu piąty syn, odwiedza-

I‘ący ją po długiej rozłące. Cześć pamięci zmarłego 
Lapłana-obywatela.

Jeńcy polscy t  Sybtryi powrócą w lecle. Po*
łożenie naszych jeńców na Syberyi znacznie się 
poprawiło. Nie są oni już jeńcami rosyjskimi, lecz 
amerykańskimi; w  ostatnich czasach przetranspor­
towano ich z obozów jeńców zachodniej Syberyi, 
do obozów na wschodzie położonych, urządzonych 
przez Amerykanów niemal z komfortem. O trzy­
mują 3 razy dziennie zdrowy wikt, oprócz tego 
ciepłą odzież (mundury amerykańskie) 1 opal. 
Oficerowie dostają 250 rubli mic cznie, płatnych 
w dolarach. W lecie nastąpi odtransportowanie 
drogą morską przez Amerykę do ojczyzny. Po­
średniczy w  przesyłaniu listów na Syberyę, insty­
tu c ja  szwajcarska p. t. „Ki iegsgefangenhilie des 
christlichen Vereins Junger, Maenner, Bern, Elfln- 
gergasse 1. S ch w e iz l

S trajki roine w Lubelskiem. Rokowania między 
gł«plftnaml 9 służbą folwarczną w Lubelskeim,

V

— — ■ ■■ ■■■ ,■■■ ■ —
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rozbiły się-Ostatecznie* Delegaci strajkującej służ­
by ośw iadezjii delegatom ziemian, że nte godzą 
się na dysKusyę nad swemi żądaniami i domagają 
się przyjęcia ich w całości. Wobec tego stano­
wiska delegatów służby, wydali ziemianie komu­
nikat, w  którym  oświadczają, że całą odpowie­
dzialność za rozbicie rokowań, ponosi służba fol­
w arczna i że ziemianie zdecydowali się przekazać 
rządowi uregulowanie zatargu. Na skutek pośred­
nictwa rządu strajki rolne w Lubelskiem, według 
ostatnich wiadomości, zostały ukończone. Pomię- 
dzy obu stronami przyszło cło- ugody,

Koza powodem saiaobój wf. , Kuryer Zagłę­
bia" opowiada o następującym wypadku: Pew ien 
gospodarz w Konstantynowie, zarobiwszy podczas 
wojny na rozmaitych transakcypfm 6000 koron ł 
bojąc się kradzieży, ukrył je w pudelku kartono­
wym z tutek w komórce, gemie rezydow ała koza. 
Po niejakiem czasie stwic>’d:i? 5 przerażeniem 
brak pudełka- Podejrzenie o dokonaną kradzież, 
zwrócił przeciw' swemu pięumstoictniemu synowi, 
nad którym  —jak zeznali sasieozi— zaczął się pa­
stwić, bijąc go nielitościwie. Po czterech dniactł 
katuszy chłopak obwiesił się, a w parę dni pó- 
źniej gospodarz znalazł w nawozie w komórce 
resztki poszarpanych banki.mów Widocznie ko2a» 
lubiąca myszkować po w szj st!.Jch kątach, w y­
ciągnęła pudelKo i zniszczyła, jo-

Cudowne ocalenie. Ze Lwowa donoszą, że 
pewnej nocy wrpadł granat do u . szkania pp- Kru­
szyńskich. Granat ów ckspiodował w  pokoju, gru- 
choczac w szystkie sprzęty i szkło. W  pokoju tym  
spała córka pp- Kruszyńskich, której ani ekspiu* 
dujący granat, ani rozpryskujące się szkło i sprzę- 
ty  nie raniły. Wobec szalonego zniszczenia, jakie 
ów granat w yrządził w calem mieszkaniu, a 
zw łaszcza w pokoju, można mówić o prawdziwie 
cudownem ocaleniu-

Wesoły kącik.

DZIWNY TKAF.

— Mój tatusiu, tatuś pow iada, że ja się uro­
dziłem w Kaliszu ?

— Tak, syneczku!
— Mama w W a rsz a w ie ?
— Tak jest.
— A gdzieżeś ty  się, tatusiu, urodził?
— Ja w Krakowie-
— A to dziw ny tra, :cdiuik, żeśmy w szyscy 

troje tak się zeszli razem.

SŁOWO TO WIATR.
R a z u  pewnego ktoś w tow arzystw ie, powie­

dział że słowo jest temsamcM co wiatr...
— Protestuję! — ouezwat się obecny je­

gomość.
— Dlaczego ?
— Bo gdyby tak było w rzeczywistości, ta 

moja żona w yw iałaby nietylko mnie, dzieci i słus 
żbę, ale cały dom i gospodarstwo ze szpicrierzem# 
gumnami i stodołą tyle w iatru by narobiła mna* 
gością słów, które w ypow iada codziennie.
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Włoskie odznaczenia wojenne dla żołnierzy Po­
laków. Komenda włoskiej czwartej armii wysłała do 
Krakowa 3 dyplomy, nadające wojenny krzyz zasługi 
żołnierzom polskim, należącym do kompanii polsk sj 
na (roncie włoskim, za odznaczenie się w bitwie 
o Monte Grappa. Dyplomy le datewane są z dnia 17 
listopada 1918 i podpisane przez jenerała Giardino. 
Krzyże zasługi przyznano w nich. kapralowi Tadeu­
szowi Boriczce, sierżantowi Janowi Szczepanikowi i żoł­
nierzowi Władysławowi Wilczyńskiemu.

A n ty b o ls z e w ic k a  o d e z w a  Mar. Z w iązk u  
r o b o tn ik ó w . Nar. Związek robotniczy rozrzucił w ty­
siącach egzemplarzy odezwę, w której zaznacza, że 
agenci rosyjskich sowietów i niemieckich spartakowców

usiłują w kraju wywołać rozruchy i anarchię. Odezwa 
podnosi w dalszym ciągu, że wrogowie ludu polskiego, 
godni spadkobiercy tyranii pruskiej i carskich krwio­
żerczych siepaczy czynią największe wysiłki, aby do­
konać dzisiaj tego, czego nie zdołały osiągnąć Wilhelmy 
i Mikołaje. W arszawa oczyści się trochę od agitatorów , 
płatnych przez bolszewików rosyjskich i innych wrogów 
państwa polskiego.

Komunikacya pocztowa między Włochami a 
Polską. W łoskie m inisterstwo poczt ogłasza, iż o- 
tw artą  została komunikacya pocztowa między 
W łochami a Polską. Dopuszczona jest korespon* 
deneya zw ykła i polecona-

n r a e u  Niejeden przeczytawszy ten tytuł, potrzę- 
K 7 C 6 1 Z 6  P *  ClWjfa sie głową i powie: Rycerze w dawnych 
czasach pracą się nie zajmowali, lecz wojną. Ludu pracującego zaś 
nikt rycerzami nie nazywa. Któż to w*ęc owi rycerze pracy.

Słusznie słowa i zaraz tytut ten wyjaśnimy. Wielu mówiło, iż lud 
olski lubi czytać powieści o królach, bohaterach, wojnach, a nie 
ocha się w powieściach z swojego własnego życia. Autor „Rycerzy 

pracy" postanowił się przekonać, czy tak w istocie jest i napisał po 
wieść wielką, OBnutą na wypadkach, w przeważnej części takich, które 
się rzeczywiście zdarzyły pomiędzy ludem polskim.

Rycerze pracy" sa za zatem powieścią z życia polskiego indu 
wziętą, A wszyscy, Którzy w tej powieści występują, górnicy, hutnicy, 
rzemieślnicy, rolnicy, kupcy, księża, lekarze ftp. Bą uwyEi „rycerzami".

i

których uczciwa, iJ.ina umiejętń_ praca nie tylko żywi i bogaci, lecz 
podnosi i uszlachetnia Czasy we świecie dąisiaj inne, aniżeli były p.Łed 
laty. Praca i pracownicy mają dzisiaj zupełnie inne poważnie, mii  da-

rnioj. Praca nczciwa nie tylko nikogo nie hańbi, lecz zaszczyca. Ciągła, 
wielka, m ądra praca całego Indu i wszystkich w narodzie jest podsta­
wą jego dohrobytu i przyszłości. Słusznie przeto autor dał snojej po­
wieści tytuł „riyeerze pracy".

w powieść1 tej przedstawiony jest pracujący lud polski w Pru- 
siech i to w pięciu częściach; w pierwszej p. t. „W królestwie skarbni-

morzem" życie Polaków nad morzem bałtyekiem; w piątej p. t. „Na 
dziedzictwie Piastowem" życi 1 Polaków w Pozuańskiem.

WIOsC na 
wieść nowożytna
we, społeczne, zarobkowe znalazły obszerne uwzględnienie. Powieść 
napisana jest żywo, ba~dzo zajmująco, jędrnie.

Ku wielkiej radości autora pokazało się przy niej, że Inć polski 
Łardzo chętnie czy 1 powieści z swojego własnego życia, powieści po­
ważnej treści, które niotylko sprawiają rozrywkę, lecz i uczą.

Cena za całe dzieło składające sie z 50 ze­
szytów 10 Kor.

Ojciec zadżumionych
Najpiękniejszy utwór Juliusza Słowackiego. Objaś­
nienie do utworu i życiorys pcety napisał ks. biskup 
Bandurski. -— Ozdobiony 9 kolorowymi obrazkami 

w pięknej oprawie.
C E N A  egzemplarza oprawionego w płótno 8 Koron 

w półpłótno 6 Koron.

Nowo postawione bucynkl' 
najkorzystniej i najtaniej

w /d i te trzecie. Zgrabi.,, oprawna ksią 
żeczka, z bardzo dobrze dobranemi modli­
twami i z kilkoma ładnemi obrazkami.

Cena 3 Kor. 50 h. z przesyłka

Do nabycia w Adminisfracyi.

ubezpiecza

Ryćcteem Maryi był sławny hetman polski 
Stanisław Żółkiewski. Niedawno, gdy jego grób 
otworzono, aby prochy nieśmiertelnej pamięć* 
męża tego do nowego grobowca prz snieść, zna­
leziono w trum se pierścień z napisem: „Pod­
nóżek Maryi", Ten pierścień hetman nosił za 
życia, jako gorący wielbiciel Najśw, Maryi Pan­
ny i z nim go też pochowano. Zycie, sławna 
boje i czyny, oraz najchwalebniejszą Smieó na 
polu bitwy, z Turkami opowie w przepiekuy 
sposób nasza powieść.

Napisał ją  sławny polski powieściopisar* 
Artur Gruszecki, który dotąd blisko 40 powieści 
swoich wydał. Wszystkie są piękne, bardzo cie­
kawie napisane, a przeto też chętnie przez 
wszystkich czytane.

Polecamy więc tę nową powieść wszystkim 
czytelnikom, a szczególnie czytelniczkom. W po­
wieści występują niewiasty nadzwyczajnego 
i wzniosłej pobożności, jak małżonka hetmana 
Żółkiewskiego. A także niewiasta zuchwałej od­
wagi Maryana Mniszchówna, która caryca mos­
kiewską zc tata. Nikt nie pożałuje, kto tę po 
wieść zamówi.

Cenn. za cało dzieło składające się z 50 ze­
szytów 10 Kor.
Do nabycia w Adna. „P raw dy" w K rakow i*

,. W I i  e. A ”.
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Jeżeli która ze szlachetnych i żernych Pań szuka 
bratniej duszy a temsamem byłaby skłonną 
zawrzeć znajomość z 40 letnim mężczyzną na 
stanowisku, o wybitnej iateligoneyi, nader pra­
wego charakteru sympatycznym wyglądzie ra 
czy z całem zaufaniem przesłać swoją biografie 
z fotografią pod „Idealis ta"  do A d u . P ra w ­
dy  K rnków , S to la rsk a  i>. Itcflektnję Ii tylko 
na sympatyczną, przystojną, słusznego wzro 
Stu, bezwzględnie zdrową, wykształconą, gospo­
darną a prżedewszystkiem pobożną osobę w 
wieku około 30 lat. Materyalnc położenie obo­
jętne. Dyskrecya i zwrot fotografii rzeczą honoru.

Popierajcie 
S Przemysł 

Polski
P r a c o w n ia  O rg a n n s t rz o w sk a

W ojciecha Ryc^aja w  BJłzneir. założona 
m roku 1862 wykonuje organy według najnow­
szego systemu oraz uskutecznia wszelkie repe- 
rucje i etrojenio starych organów. Adres: 
Rycznj W ojciech, B lisne poczt. Jasienica  

p. Brzozowu.

Kowa
egzaminowany obezna ny 
przy młockarniach ma­
szynowych oraz kosiar­
kach, podkuwacz koni 
jednem słowem wyko­
nuje wszystkie roboty 
kowalskie pilnie i su­
miennie. Poszukuje miej­
sca od 1 kwietnia, zgło­
szenia do administracyi 
„Prawdy" Stoiarska C.

inteligentna lat 48, zna­
jąca się na gospodar­
stwie wiejskim i kuchni, 
pracowita i uczciwa, po­
szukuje miejsca gospo­
dyni. Z g ł o s z e n i a  do 
Administracyi „Prawdy" 
Kraków, n). Stolarska 6.

Kalendarz ścienny
miesięczny z notatnikiem 

C E N A  1  K O R .  z p rzesy łk ą .

Do nabycia

w A dm in istracy i „  P R A W D  Y “
w Krakowie, ulica Stolarska f. 6.
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żółty, jakość Nr. 1 po 30 Koron za 1 kg.
,  a „ 20 „ „ i :

• płatnie do każdej miejscowości, dostarcza

„ P s z c z ó łk a "
K rajow y Zakład w yrobów w <h 

skow ych w  Tarnowie ::«»
UW AGA; WoBk wysyła się bez zadatku a i.łe- 

odpowiedni przyjmuje się napowrót u;s»

i  ioi 2
i n n

O sery o papieru listowego zawierające 15 pa­
pierów listowych i 15 kopert przyozdobionych 
podobizną Matki Boskiej z różnych okolte.

Cena 2 Kor.
Poleca i wysyła Administracja „Prawdy" w Kra­

kowie.

Adwokat krajowy

Dr. Ti
Kraków, pi. Maryacki 1 .

Bracia Włościanie! W  każdej wsi, gdzie macie WcISZC Kółko rolnicze 
W a S Z a  kacę Raifeisena powinniście mieć 

W a sz a  Asckufacyę a tą jest

W I S Ł AI I
lucfowe Tcuerłysttoo wzajemnych ubezpieczeń we LWOWIE

przez cza* wojny w N O W Y M  S Ą C Z U  

\r  Ruejicow ościach, gdzie dot) cii czas je*t mało członków „Wiały* a niema agencyi niechaj

t t - M m i *  W O J S K O W Y  lub piśmienny włościanin zgłosi się do dyre- 
kcyi „\friSŁY“ a otrzyma pouczenie i korzystny a uczciwy zarobek.
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